
M 154. Kraków 9 Lipca —  Niedziela. Rok 1854.
W ychodzi w Krakowie

eoiteienme o godzinie 8 l/ i  ra n o , wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące po 
lw iętach.

C e n a :
w  Kra ko w ie  m iesięczna 1 z łr. 30  kr. —  kwartalna 4 złr. 
w  kraju  kw artalna razem  z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r i e i P 1 ” * *
przyjmuje się w księgami J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rynku N. 453. 
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do b i ó k a  E X P e d y c y i  c z a s u  

wyraziwszy na kopercie „ p r e n u n > e r a c y j n e  ‘p i e n i ą d z e 11.

P r z y j m u j ą  s i ę
o g ło szen ia , rozpraw y , o dezw y  wszelkiego rodzaju.
d o n iesien ia  lite rack ie , k s ięg arsk ie , handlow e, przem ysłowe, rolnicze itp.
u w ia d o m ien ia  tyczące się sprzedaży, kupna , dzierżaw itp.

z  * o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie pe 4 kr. następne po 
2 kr. —  z dopłatą  po 10  krajcarów za każdą  publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefranlcowanenieprzyjm u ją  si( , wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

N um er pojedynczy kosztuje l  o groszy.

 ̂ lipca.
G a ze ta  W ie d e ń s k a  z  d.  6 g o  b.  m.  z a w ie ­

ra N a jw y ż s z y  Patent z  Sdhgo czerw ca  b. r. 
k tórym , w  celu zrów nania kursu w aluty  p a ­
p ierow y, z kursem  w aluty  m etalow ej, tudzież  
w  celu pokrycia nad zw yczajn ych  potrzeb pań­
stw a , now a p ożyczk a  pu b liczn a , od 3 5 0  do 
5 0 0  m ilionów z łr . m. k.. w  drodze dobrow ol­
nej subskrypcyi w  c a łe j  M onarchii nałożoną. 
została .1

Zanim  nam Patent p o w y ż sz y  w  celu  o -  
g ło s z e n ia  g o  publicznie, w  drodze urzędow ej 
kom unikow any zo sta n ie , podajem y tym cza­
sem  do w iadom ości czyteln ików  n a szy ch , 
treść g łó w n y c h  je g o  przep isów .

Punkt p ierw szy P tentu stanow i; że  pożycz­
k i  najmniej 3 5 0  milionów, a najwięcej 5 0 0  mi- 
liouów z łr . nałożoną zosta je , w  drodze mającej 
się  otworzyć subskrypcyi w  ca łej Monarchii.

Punkt drug' przepisuje: i e  obligacye pożycz­
ki tej, wydane zostaną po kursie 9 5  z f r. w w 8_ 
łucie bankowej, za i 0 0  y lr . obligacyami.

Punkt trzeci opiew a: że  obligacye tej nowej 
pożyczk i, przynosić będą 5 - procentu rocznie, 
płatnego w  srebrze lub z ło c  ę, z warunkiem, że  
zło to  nigdy w yżej, j&k S ’/s wartości srebra ra­
chowane® być niemoże.

Punkt czw arty stanowi: że  subskrybenci obo­
wiązani będą summy przez nich deklarowane, 
w nieść do skarbu w  przeciągu lat trzech, jeżeli 
o g ó ł ubskrypcyi 4 0 0  milionów wyniesie; w  prze- 
c.ągu 4eh lat, jsżeli subskrypeya dojdzie do 
summy 4 5 0  m rlioców, w  przeciągu nareszcie  
pięciu 14 , jeżeli subskrypeya cd 4 5 0  do 5 0 0  
milionów w yniesie. W  każdym w ypadku, w y ­
płata rozdzieloną będzie na 1 0  rat równych, 
które w  każdym roku w  terminach jednako od 
siebie oddalonych ustanowione zostaną.

Razem z powyższym Patentem, ogłasza  
Gazeta W iedeńska , Reskrypt Ministra skar­
bu z  d .  5 g o  b. m . i  r .  p r z e p i s u j ą c y  n o r m y  
w y k o n a n i a  tego N a j w y ż s z e g o  p o s t a n o w i e n i a .

K o resp o n d en cja  A u stryack a  z   ̂dnia  ̂6 g o  
w  przedm iocie n o w o -o g ło sz o n e j p ożyczk i pi­
s z e  co następuje:

Dziennik Praw  P.;ństwa, og ła sza  dzisiaj N aj- 
w y ż  zy P atent, zarządzający nałożenie dobro­
wolnej pożyczki w  su m m ie  najmniej 3 5 0  a naj­
w ięcej 5 0 0  m ilorów z łr . ,  ale na drodze sub- 
skrypcyi w  ca łej M o n a r c h i i  otw orzyć się  ma-

Hozporządzenic pow yższe jest jednem z naj­
w ażniejszych i w  s k u tk a c h  sw oich najzbawien- 
niejszyfh , z jakiemi kiedy Kząd w  Austryi w y­
stąp ił. Od jego szczęśliw ego wykonania zależy  
pomyślność teraźniejszyc * 1 przyszłych  czasów , 
wykonanie to o b c h o d z i  jak najmocniej w szystkie

żyw otne interesa tak ogółu jak i pojedynczych 
indywiduów, a okoliczności seryo wśród któ­
rych ma być załatw ionem , zdolne są zaiste prze­
mówić do w szystkich um ysłów  i usposobić je 
do tego na w s z y s tk o  gotow ego pośw ięcen ie , 
które odznaczać zw y k ło  w szystk ie w ielkie i 
w  pełnej sile życia znajdujące się  narody, i 
które są najskuteczniejszą próbą ich w zn iosłe­
go na tym św iecie pow ołania.

Jak to w e w stępie N ajw yższego  Patentu w y ­
czytać m ożna, idzie tu o uzyskanie potrzebnych 
środków raz, żeby nied; bór w budżecie państwa  
b ył w  najbliższej p rzyszłości odpowiednio po­
krytym, drugi ra z , ażeby p ołożyć kres depre- 
cyacyi waluty krajowej i cyrkulacyą pieniędzy  
wewnątrz kraju, w  normalne i nitzmie. ne co­
fnąć granice.

W praw dzie można by cele w yżej w skazarc  
osiągnąć za pomocą środków zwolna, ale p e ­
wnie d zia łających , gdyby temu nie stanęło  na 
przeszkodzie p ow sta łe  od roku smutne z a w ik ła -  
nie, utrzymujące ca łą  Europę w  ciągiem  w ytę­
żeniu i oczekiwaniu. Im niespodziewaniej za -  
w ikłanie to zjaw iło  się , tem groźaiejszem i oka­
z a ły  się być jego  skutki, w e w szystkich  s fe ­
rach , politycznego równie jak i materyalnego 
istnienia. D ziś w ię c , kiedy środki wyrachowane  
na ogólny stan pokoju, mewystarczająj w ięcej, 
d z iś , godzi się  nam entrgicznem wysileniem  u- 
sunąć gruntownie trudności tego połażenia.

Jego Cesarska M ość nasz N ajłask aw szy  Ce­
sarz i P a n , odw ołuje się w  tej mierze do udo­
wodnionego tyle kroć razy patryotyzmu sw oich  
ludów, a my, pokładamy pewną i radosną na­
d zieję , że  odw ołanie się  to, tak pewnie nujpo- 
myślniejszem uw ieóczne zostanie skutkiem , jak 
prawdą jest, że  Austrya, pod egidą sw ego do­
stojnego Monarchy ma przf d sobą w ielką i p ię­
kną p rzyszłość; że  w  w ykształceniu i sposobie  
myślenia sw ych  ludów, w  ich sile działalnej i 
w ich pilności, w  niezmierzonych z resztą skar­
bach natury, któremi Opatrzność Państw o to w y ­
p osaży ła , posiada w szystkie rękojmie niezmie­
r z o n e g o  i ś w ie t n e g o  r o z w o j u ,  a tem samćm po­
s i a d a  i ś r o d k i ,  w  c a l e m  z n a c z e n i u  t e g o  s ł o w a ,  
a ż e b y  o d w o ł a n iu  s i ę  d o  n ie j  j e j  M o n a r c h y ,  w  z u -  
p e w n o śc i o d p o w i e d z i e ć .

Jak w ielką może być summa o zebranie któ­
rej dziś chodzi; niejest ona jednakże tak ą , żeby 
się  na nią państwo liczące 3 9  milionów ludno­
ści zdobyć n iem ogło , tem bardziej, gdy roz­
dzielenie tego ciężaru na lat kilka, udanie się 
całej tej operecyi w  najkorzystniejszy sposób 
ułatw ia. T rzech , cztero i pięcio-letnie peryody, 
na które pożyczka stosow nie do w ysokości sum 
my subskrybowanej jest podzieloną, niw eczą za­
rzut, jakeby cyrkul*cya przez cofnięcie z niej 
nagłe tak znacznych surnm utrudnioną być mo­
g ła . Jeżeliby nawet obieg znaków wartości 
(papierow ych pieniędzy) m iał w  skutku tego 
uledz jakiemu ograniczeniu, to ograniczenie to 
odpowie tylao potrzebie zredukowania raz cy­
fry środków cyrkulacyjoych do normalnej miary-

Oprócz tego każda now a, po sobie następująca
tnie lęczna rata pożyczki ? a]bo powr(ici cyrku_ 
lacyi CQto ę ą niej summę poprzedniej ratv,w *
wykonania N ajw yższego Patenfu o pożyczce — 
przepis nakazujący, ażeby należytość którą P ań­
stwo bandowi jest d łu żn ą , w  peryodzie w y ­
p łaty r*t pożyczki, w każdym wypadku do sum­
my 8 0  milionów z łr . zredukowaną zo sta ła , a 
tem ssfflóm łączn ie  z banknotami rządowemi, 
które bank jeszcze  wymienić je st obowiązanym, 
o okrągły s u m m ę 1 9 0  milionów reńs. zmniej­
szoną była* N a tćj drodze przywróconą zosta­
nie niezawodnie w ypłacalność banku, a z nią 
razem dokonaną zostanie regu lacja  położenia  
publicznego tirgu  pieniężnego.

Niejest naszym zamiarem pisać tutaj historyą 
pieniężnego 8g  o* W ypadki burzliwego czasu  
fctóre  ̂sprow adziły deprecyacyą monety papie­
rowej krajowej, obecne są zapew ne je szcze  p t-  
mięci b o d eg o  z W spółczesnych; znane sa  
również i dobrze ocenione skutki w yp ływ ające  
z a g io , a dotąd na całym  ciążące kraju. Chwie­
jącą się  niepewność wartości w szelkiego posia­
dania,— utrudnienie uporządkowanćj wymiany n ie- 
tylko wewnątrz kraju, ale co gorsza za g rsn i-  
c ti>— przenośna w reszcie i w  żadnym stosunku 
do naturalnych krajowych s i ł  produkcyjnych nie 
będąca drożyzna — oto są te skutki o których 
mówimy,, i żaden stan , żadna klasa ludności kra­
jowej i żaden rodzaj zarobkowania od ich w p ły ­
wu nie są wolaeml. Zabijając}' ten w p ły  w prze­
nika do tego stopnia ca ły  mechanizm austry- 
jsek ej produkcyi i konsumcyi, że  radykalne 
wysw obodzenie ich od niego sta ło  się  już dziś 
nieuniknioną potrzebą.

Na drodze ogłoszonej p ożyczk i, nastręczonym  
jest ludom Austryi najdogodniejszy, stosunkowo 
najkorzystniejszy, w  każdym zaś wypadku naj­
mniej uciążliw y środek , zaradzenia'gruntownie 
panującemu złem u; przyczem rów nież ich dobru 
odpowiednim być pow inno, ż e  jednocześnie pu­
bliczne potrzeby państwa na najbliższe lata po- 
a r y t e  z o s t a n ą .  r

trvo!vzm°d— ni!/ pr.z e to  w id z im y  o sam pa-  
trrLin ‘ ’ Pyjanie stawione jest zarazem ż v -  
wotnem pytaniem dla w szystkich interesów  
w I anstwie. Idzie tu o zaspokojenie potrzeby 
wszystkim  klasom ludu wspólnej— jest to odw o­
łan ie  się do rozsądku ludów A ustryi, odezw a, 
ażeby z zspałem  ch w yta ły  za  nastręczony śro­
dek dla ich w łasnego dobra, żeby w reszcie po- 
w sg ę  i godność austry&ckiego kredytu w  oczach  
ca łego  św ista  przywrócić i ustalić dopomogły.

Gdzie chodzi o zadośćuczynienie tsk prze 
ważnym w zględom , można niewątpić o najpo­
myślniejszym skutku. Z  zupełoem ' przeto zaufa­
niem oczekujemy rezultatów ogłoszonej operacyi. 
ltezultata te, udowodnią jak niswątpim y, św ia ­
tu, że  uczucie narodowości nie jest w  Austryi

czczem słow em ; tudzież, że zapas moralnych 
i materyalnych s i ł  w  tem P aństw ie , je s t dość 
wielkim, żeby i temu zadaniu, nie miały godnie 
odpowiedzieć.

O nie jednym jeszcze równie ważnym jak i 
zajmującym szczególe, w  mowie będącej opera­
cy i, zamierzamy sobie ogłosić nasze uwagi 
w następnych arty k u łach , dziś jednak pozwa­
lamy sobie tylko nadmienić, że zdaniem naszem 
obowiązkiem jest wszystkich przyjaciół ojezv-

lub int“ i S y 7 Chff",ęi fltł"0Wit kiem’ czvnem gorliwem słow em , jawnym
ł k* i »eili. w reszcie swoim, w najbliż­

szych sobie kołach przyczyniać się do osiągoie- 
ma pomyślnego zamierzonej operacyi skutku.

Podaliśmy wczoraj list z Konstantynopo­
la pisany do dziennika francuzkiego, ocenia­
jący ugodę austryacko-turecką i jej możebne 
skutki. Gazeta Augsburyska pod tą samą, da- 
t;ł  ze Stambułu ma korespondency^, a obaj 
korespondenci, jeden Francuz, drugi Niemiec, 
jednego prawie są zdania, co do stanowi- 
wiska Austryi w sprawie wschodniej, a na­
wet co do opinii jaka w tej mierze w Kon­
stantynopolu przeważa.

Najważniejszym  wypadkiem dni bieżących, 
pisze korespondent G a ze ty  Augsburgskiej, jest  
konweneya zaw arta m iędzy Austryą i Portą 
w przedmiocie K sięstw  Naddunajskich. N iep rze-  
gląda z je j osnow y ani bałw ochw alstw o fezu, ani 
nienawiść ku Ftosyi. O wszem , w edle s łó w  kon- 
wencyi, Austrya nieobowięzuje się  w  niej w yw al­
czyć  dla Porty krwią i majątkiem sw oich podda­
nych, jakichś szczególnych korzyści, ani też nie 
pała namiętnością ucierania się  koniecznie z sw o­
im północnym sąsiadem . A ustrya nie jest tam 
ani przyjacielem Turcyi, ani nieprzyjacielem R o-  
sy i, w ogóle nia przyznaje się  do żadnej poli­
tyki na sympatyach lub antypatyach opartej, do 
polityki, która zresztą i w  Anglii i w e Francyi 
na papierze zapew ne tylko istnieje, i ledw ie, 
jeżeli przez niektóre dzienniki niemieckie na se­
ryo jest propagowaną. Spokojnie i praktycznie 
jak za w sze , zmierza Austrya robiąc i ten krok 
ostatni do pewnego punktu, w  którym ujmę in­
teresów sw oich upatruje, i które dia tego sam e-

Austry? d r o g lT p w iS y n l^ Ł S I ! !  £ ° dn*
stkiemi naturalnemi skutkami, to jest z  
rżeniem wewnętrznego publicznego życia  i 
szkodą zew nętrznego handlu. Na d łu ższe trw a­
nie tego stanu, Austrya zezw olić nie może. In­
terweniuje w ięc, ażeby w  ognisku tego niepo­
rządku prawny porządek rzeczy przywrócić, 
laterw eacya ta nie stanowi je szcze  casus belli 
przeciw  R osyi, chybaby w  Petersburgu pano­
w a ła  jakaś szalona gorączka bicia się , o czem

ZONA WYGNAŃCA 

® a n g i e l s k i e g o ,
(Ciąg dalszy.)

Pewnego pochiedzia Emilia przechodziła się sama 
) t^brzeż11) Harcourt z b l i ż s i ę  do niej i podał 
ij ramie* Uszedłszy oboje ze sto kroków, kapitan
k zaczął: , .
— Lękam Się, m,ss 9 r*(>rd, żebyś mię niepomó- 

iła o brak w ychow ania . Ale domyślasz się zape- 
ae ile mię koSZt^a 0 udawać obojętność tak 
iicą mojemu sercu! JBtr0 °dleidiam ; może się już 
ezobaczymy, albowien1 'v ro c® udam się do pułku 
ojąceŁ' 0  aż w Iudyach; je< Z58 'e Pr*ed rozstaniem, 
ozwól mi pani, wyznać, wca e niebylem obo- 
tnym na twojo wdzięki, tale*11®r 1 T*® świetnych 
rs}miotów, i że oceniłem doskonałość twojego ser- 
i. Dumny i ufny w siebie, dług0 a ie -  
? ukryć uczucia jakieś mi natchn^8 , 8 8 2 obawy 
ustania odkosza, jak tylu moich poprze nikoy  U- 
raszam cię tedy miss Orford, a tój «asSl mi ,nie-  
imówisz, abyś zachowała o mnie lep8Z9 Pinif, 
dy się stąd oddalę.
Skończywszy, wziął ją za rękę i długO DieP

Emilia zwieszona na ramieniu kapitana podniosła 
ikbwe, błękitne oczy i utopiła w jego duióm i czaf" 
im oku. Przez kilka chwil uiemogła p rzem ó w ić ,
akoniec iz e lła  % cicha:

— Nieodjeżdźej pan jutro. Zostań jeszcze z nami.
— Byłźebym tyle szczęśliwy— odparł z dosko­

nale udanóm zdziwieniem — aby serce pani zrozu­
miało mię?

— Może i tak... wyjąkła nieśmiało.
Kapitan pochwycił to i zawiązał czułą rozmowę- 

Idąc ciągle nad brzegiem, byli tylko sami. Nieba­
wem przyszło do wzajemnych wyznań i przysiąg 
w obec fal morskich łamiących się pod ich stopam’- 
Emilia była katoliczką równie jek jój matka, cho­
ciaż ojciec był protestantem. Zwierzyła się z tom kapi­
tanowi, który powiedział, że niema religijnych prze­
sądów, a więo podobna różnica w wyznaniu, niemo- 
głąby przeszkadzać ich związkowi.

— Zdaje mi s ię — mówił — że byłoby zawcze- 
śnie uwiadamiać matkę o naszem przywiązaniu. Niech­
że to jakiś czas pozostanie tajemnicą; my zaś ko­
chana Emilio, możemy się rano i wieczór schndzić 
na brzegu, gdzie uradzimy co robić dale;. J;żek 
zatem żądasz abym nleodjeżdźał, więc zostaję.

Dwa razy na dzień spotykali się kochankowie no 
wybrzeżu, i dwa razy na dzień kapitan wystawiał 
jój przywiązanie na próby. Nic niewyrównywa sła­
bości młodej Angielki, kiedy ufna w swoją dumę 
i podniosłość rzuca się w jaki romans. Sama pro­
stota i czystość Emilii pomnażała jój zaślepienie. 
Roiła sobie, źe schwyciła piękny ideał marzeń dzie­
wiczych. — Kiedy zaś kapitan chcąc zmierzyć całą 
potęgę swego wpływu, wymyślał względem niój 
kaprysy i dąsy tak przeciwne jego dawniejszej sło- 

y czy  — ona przypisywała te nierówności humoru 
"^Pokojom serca lękającego s ię , aby mnićj niebyło 
j - 0 a"e kocha. Czasami udawał on, że wą pi o 
i¥ co m ó ’ * kr0^ nazerwan’*0 stosunku, kłó- 

•ooomi .5  . .na cał0 nieszczęśliwym zrobić— 
c. 'I lczał młode panny będące w kąpielach
m i Ho irnim *n , -e ’ jjlko żeby je wykradł, i da­
wał do nenia, jak i atwo mógłby uleds takiej

pokusie. Emilii zapewniała go w prostocie i szcze­
rości, i i  żadna z jej mniemanych rywalek niezdt- 
byłaby się na tyle poświęceń co ona. Nazajutrz zno­
wu, pokręcając wąsika, wtrącał niby od niechoenia, 
ie  Emilia niekocha go dla niego, ale dla tytułu mar­
kiza i dla majątku, jaki nań spadnie po bogatym 
stryju. Emilia w dobrej wierze składała s ię , źe pa 
raz pierwszy słyszy o jego tytule i o bogatym kre­
wnym. Słowem, grube te fortele wybornie udawały się,
i to serce tkliwe a umysł słaby, zupełnie dały się
owładnąć.

Jednego poranku po małem jakiemś nieporozu­
mieniu i prędkiej zgodzie, bo Emilia łatwo ulega­
ła — Harcourt zdobywająo się niby na krok stanow­
czy, tak do niej mówił:

— Droga Emilio, dziś jaszcze o drugiej godzinie 
muszę bez zwłoki odjeżdżać do mego pułku. Już i
t8k przetrzymany urlop narobi mi kłopotu w biórze 
ministeryum wojny. Jedź zemną; albo też, bywa 
zdrowa... na zawsze! Kenie pocztowe gotowe będą 
punkt o drugiój, a o kwadrans na trzecią znajdziesz 
mię na końcu uliczki, idącój od waszego mieszka­
nia* W Szkocyi możemy się pobrać. Krewni moi będą 
°becni obrządkowi, a i twoi rodzice zgodzą się źa- 
Pe'vne na ten fa i t  accompli. Wiesz źe cię kochano 
kocham do szaleństwa. Odpowiedz tak, albo nie.

—  Luby Reginaldzie! zawołała Emilia— cie^u‘ 
nasz związek ma być koniecznie tajemny ? Pr*0.cie 
rodzice moi nigdy się niesprzeciwiali mym.c^ clc m’ 
a teraz mieliźby niechcieć mojego szczęśc'8 
wiesz, jak matka ci sprzyja, a źe ojca pozyskasz, 
mowątpię.

— Już to taka moja natura— odparł kapitan.—  
OJ dzieciństwa zawsze poddawał01? ^ tch n ie­
niom lob kaprysom chwili. Jest to jakiś mimowolny
popęd; trudno go wyrozumować; powodując się nim,

zerwałem niejeden maryaź; niewykradłem tyle pa­
nien chcących być wykradzionemi; puściłem na je­
dną kartę 20 tysięcy funtów wygranych po rozbi­
ciu banku. Taki to mój charakter; trudno być innym
Dia tego radzę ci Emilio, namyśl się , zostawiam 
ci dosyć czasu; termin kwadrans na trzecią,

I mówiąc to, spojrzał na z eg a rek .
Emilia zaraz na miejscu zdecydowała gję jechać 

z kapitanem. Wróciwszy do s ie b ie ,  % serce'm bra- 
cem od wzruszeń uściskała matkę. *q

Właśnie matka i córka zaproszone były tezo dnia 
do kogoś * przyjaciół; l00z Emilia, około południa 
zmyśliła sobie migrenę, matka odeszła sama z lo­
kajem; ona została.

Tymczasem ?Jr°P“ się budzić w pię- 
knój duszy Enuji- »hała się i Wfliczyła do 0PtJ_
tnej chwili ® f ffiówS l  ° j Cla. a obowiązkiem.
i -a norzucać tych J a  SIobl® ~  nit?dy nieodwa- 

dowodów  nailkr ’ y od dz,ecińslwa dali mi
ę .  T o c w  i nni przywiązania. Powiem 

r w tój waŁ  pożee nam na zawsze!
Z egar  wybił gZ r° biTa Przyg°towama do wyjazdu. 
— Nigdvl • pięć minut na trzecią,

matki. y wołała — nieucieknę tak od
W 7

rzuciła Tm-ąlku złożone suknie i bielizna; roz-
ecz  „ J6 1 Z*C? '  \  napowrót wkładać do komody;

OCZY £  prz, r ła d0k0ńca’ zdaTo Się jój, że drogie
S n U i  i t  r CZYWał* Danid> 1 dria*V łzami... huknie wróciły do zawmzątka... Spojrzy na zegar:• , * r  J J ao^ ha •

minut na trzecią! W tem pod oknem coś 
zaturketało.

To powóz z pocztowemi końmi przeleciał.
Co tchu pochwyciła węzełek i wypadłszy z domu 

pobiegła na koniec uliczki, gdzie Reginald podał jój 
rękę i wsadził do powozu.
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dopóty ta w ą tp ić  będziem y, depóki nas najnie- 
podobniejsze do w iary  dow ody 0 mylności zd a ­
nie naszego nie przekonają . O b e c n o ś ć  A u -  
s t r y i  w  K s i ę s t w a c h  Ń a d d n n s  j s k i c h  a ż  
d o  p r z y w r ó c e n i a o g ó ł n e g o  p o k o j u ,  j e s t  
o w ą  z b r o j n ą  n e u t r a l n o ś c i ą ,  k tó rą  n a j­
św ia tle jsi politycy zalecali zaw sze  jak o  środek , 
nie tylko do osiągnienia pokc ja , ale do p rzy p ro ­
w adzen ia  takiego trak ta tu , któryby uw zględnie­
nia in teresów  w szystk ich , i ustalenie rów now a­
gi europejsk iej, z  frazesów  jak iem i są  dotąd, 
w  czyn zam ienił, op ierając się  na zaspokojeniu 
sp raw ied liw ych  i naturalnych żąd ań . O gółow ość 
tego zaspokojenia, mieści w  sobie naturalnie o- 
g raniczenie pojedynczych in teresów , interesam i 
państw  drugich. T ra k ta t pokoju musi zaa leść  
gran iczną  linią pom iędzy rów nouprawnionem i 
dążeniam i, jeże li rów now aga nie ma być zw o­
d n iczą , tudzież je ś li nie ma być żyw io łem  do 
now ej w ojny, k tó ra  każdego czasu  w ybuch­
nąć może, je że li jej sp rzy jać  będą okoliczności 
i nadzieja o trzym ania pom yślniejszego skutku. 
N a początku  bieżącego stulecia byliśm y św iad ­
kami nie m ałej liczby podobnych trak ta tó w  po­
koju, któreby w łaśc iw ie  trak tatam i w ojny na­
z w a ć  można b y ło , gdy p ro w ad z iły  tylko do z a ­
c iętszych  i w ięcej n iszczących  wojen. Z b ro jn a  
w ięc neutralność, o jak ić j mówię, je s t  rów nież 
daleką od tej o sobie niepam iętającej neutralno­
ści, k tó raby  środkow ą E uropę  w  jak ieś szan iec  
p rzeciw  Kosyi zam ienić c h c ia ła , ja k  i od tego 
nikczemnego lafiryndyzm u, k tó ryby  Niem cy do 
rang i profosa zachodu poniżyć chc ia ł....

W  dalszym ciągu listu jest polemika z M o­
nitorem  francuzkim i szczegóły, które jako 
już znane opuszczamy. Chodziło nam tylko 
o wskazanie z jakiego punktu zapatrują się 
w Turcyi na stanowisko Austryi, bo prze­
cież zapominać nie trzeba, lubo nieraz zbie­
ra do tego ochota — że tu o Turcyą chodzi.

1
Gazeta Kotońska podaje w oryginale fran­

cuskim osnowę głównych ustępów noty au- 
stryackiej z dnia 3go czerwca adresowanej 
do hr. Esterhazego posła przy dworze pe- 
tersburgskim, tudzież noty pruskiej z d. 12  
t. m. do bar. Werthern posła pruskiego tam­
że. Nota austryacka po dłuższym wykła­
dzie, powodów kończy się temi słowy:

C esarz  Jm ć  rosy jsk i ro zeb raw szy  w  sw ojej 
m ądrości w szystk ie  te  w zg lędy , uzna w ażność , 
jak ą  C esarz , nasz P an  dostojny p rzy w iązy w ać  
będzie do tego , iżby w o jsk a  ro sy jsk ie  nie p rzed ­
s ię b ra ły  dalej ruchów  sw oich w  k ra je  za d u n a j-  
sk ie , i aby u z y sk a ł z  jego s trony  w y raźn e  o - 
zaaczen ie  c z a su , jak  się  spodziew am y m e zbyt 
od leg łego , w  którym  okupacya K sięstw  ustanie. 
N iew ątpim y, że  C esarz  M iko ła j p ragn ie  pokoju. 
W sk a ż e  on p rzeto  sposoby do po łożen ia  koń­
ca  stanow i rzeczy , który  codzień bardziej^ dąży  
do sp row adzen ia  d la  A ustry i i Niemiec z ró u ła  
k lęsk n ieustających . N ie zechce on n a c z s s m e -  
oznaczony tej okupacyi, albo też  p rzez  z a s trz e -  
żenie jej pod w arunkam i k tórych w ykonanie nie 
od nas zależeć będzie, w ło ż y ć  na C esarza  F ra n ­
c iszka  Jó z e fa  konieczny obow iązek obran ia s a ­
memu środków  m ających na celu obronę in tere­
sów  fcak dotkliw ie p rzez  obecne po łożen ie  na­
ruszonych.

Neta pruska powtarza moty wa noty poprze­
dniej i mówi wreszcie;

J .  K. M ość ma nadzie ję , iż C esarz  Jm ć p rz e ­
niesie kw esty ę  sporu  na pole n as tręcza jące  p rak ­
tyczne punkta, z k tórych m ożna będzie w ycho­

dzić celem zadaw aln iającego  ro zw iązan ie , sk ra ­
ca jąc  i zam ykając w pew nym  obrębie obustron­
ne kroki w ojenne. N. P a n  nasz spodziew a się 
przeto, że krok nin iejszy znajdzie  u N. C esarza  
rosyjskiego przy jęcie  zgodne z uczuciam i jak ie  
go d yk tow ały , i że  odpow iedź na k tó rą  w raz  
z gabinetem  w iedeńskim  oczekujem y, zgodnie 
z w ysoką jej w ażnością , będzie zdolna uw olm c 
króia od bolesnej konieczności, jak ąb y  mu n a k a ­
z y w a ły  obow iązki k ró lew sk ie  i p rzy ję te  na  sie ­
bie zobow iązania. _______

H o r e sp o o d e n c y a  Cmasu*
B e r l in  6 lipce.

+ Oczekiwana odpowiedź gabinetu petersburskie­
go na tak zwaną somacyę wiedeńską, jest obecnie 
punktem środkowym publicznej i prywalnój dyskusyi 
w sprawie wschodniój. Cała prasa europejska na len 
głównie punkt zwróciła uwagę swoją, stawiając ho­
roskop przyszłości stójownia do tego , czy osnowę 
oczekiwanćj odpowiedzi uważa za odmowną, CZY za 
przyzwalającą, czy za wybieżną. Na nic się nie przy­
da wchodiić w rozbiór toczących się w tym troja­
kim kierunku rozpraw, k tóre , przy całej bystrości 
sądu, opierają się przecież głównie na domys*80 • 
Korespondencya pruska  zaprzeczyła uriędownie 
wszystkim dotychczasowym o treści odpowiedzi P0_ 
tersburgskiej doniesieniom. Mnie zdaje s ię , że od­
powiedź ta , jakąkolwiek będzie jej osnowa, ju * dla­
tego obecnój sytuacyi stanowczo nie rozstrzygn' e * 
że i wezwanie gabinetu austryjackiego nie było sta­
now czej. Usposobienie umysłów w Anglii, w Paryżu 
i w Wiedniu może być bardzo niecierpliwiąc® SH- 
Tutaj widać to tylko w dziennikach Turcyi przychyl­
nych, które doczekać się niemogą, rychło wojska 
aistryackie wkroczą do Wołoszczyzny i spotkają się 
z rosyjskiemi. Publiczność patrzy na bieg rzeczy tak 
spokojnie, jakby cała ta sprawa w gruncie już była 
załatwioną, i rzeczywiście gniewa się więcój na 
deszcz, który codziennie pada i wszystkie zabawy 
przerywa, aniżeli na opóźiienie się rosyjskiój odpo­
wiedzi. Z morza bałtyckiego tak dziwaczne raz poraź 
dochodzą wiadomości, źe niewarto ich powtarzać. 
1'ekroć wiadomości te pomyślne są dla sprzymie­
rzeńców Turcyi, gdyby też piętno głupstwa nosiły 
na czole, to dzienniki nieprzyjażue Rosyi niezawo­
dnie je  powtórzą. Tak teraz np. powtarzają wiado­
m ość, że flota sprzymierzona ma zamiar zająć wy­
spy Alandzkie i na nich przezimować. Winszujemy 
jej tego genialnego pomysłu. Anglia przyspasabia 
nową flotę na obronę własnych brzegów i portów 
na przypadek, gdyby Napiera spotkać miało jakie 
ludzkie nieszczęście. W ogóle dzienniki angielskie 
s tirsją  się teraz admirała swego wystawiać jako wo­
dza bardzo oględnego i umiarkowanego, który pier­
wszy p rzed s taw ia ł m ep rzezw y o ię io n e  tru d n o śc i w y­
prawy i wskazywał na n ieb ezp ieczeń stw o , jakieby 
dla Anglii wyniknąć mogło z niepowiedzenia się 
tejże. Zapewne dosyć będzie przypomnieć bankiety 
i toasty wnoszone na cześć admirała przed odpły- 
rdęciem floty, oraz jego własną do wojska prokla- 
macyą, aby mieć dowód, że i w Anglii fanfaronada 
nie zawsze zgadza się z wewnętrznóm przekona­
niem i rzeczywistością. W P ttsrsburgu zdają się 
spokojnie oczekiwać bombardowania Kronstadtu, pu­
bliczność żyje na „daczach" czyli w willach, i go­
towa jest zaprosić Napiera „na pit" Cna u cz tę ).

Dziennik tu te jszy  Z e it  zam ieszcza  c iekaw e a za 
razem  dziw ne dwa do k u m en tu , dotyczące usposo­
bienia um ysłów  w W. K sięstw ie Poznańskiem, ogło­
szone najprzód w D zienniku mogunckim. Ponie­
waż robicie dość często wyjątki z dziennika Z eit, 
podacie więo zapewne i powyższe dwa dokumenta, 
z których jeden jest odezwą ministra spraw wewnę­
trznych pruskiego, drugi odpowiedzią naczelnego 
prezydenta Księstwa, zdającą sprawę o anty-rosyj- 
skim sposobie myślenia, oraz o rewolucyjnych dą

źnościach duchowieństwa katolicko-jezuickiego) zwo- 
lenników jego w Księstwie *). Ponieważ sprawa ta 
przedewszystkiem do dotkniętych nią osob należy, 
nie czynię nad nią na dziś żadnych uwag; zdarzy 
się może do tego później właściwsza sposobność.^ 

Nadeszła tu wiadomość, źe Naj. Pan zjedzie się 
z Monarchą Austryackim w Monachium przy otwar­
ciu wystawy przemysłu niemieckiego. Z powodu 
choroby Księcia Putbus, N. Pan niepojedzie tego ro­
ku na wyspę Rugią; kąpiele morskie brać ma w in- 
nem nieoznaczonem dotąd miejscu.

B u k a r e s z t  29 czerwca (spóźnione). 
k. h. Obiega tu pogłoska, że nie Austryacy a e 

być może Turcy obadcą  W. Wołoszczyznę. Rosyj­
skiej dyplomacyi miało się udać, inne zdanie wy­
robić w Prusach w pojmowaniu interesów niemiec­
kich w sprawie wschodn e j , niż to które panowa o 
w Austryi. Miały zląd liczne powstać trudności, i 
dziś juź nie wyglądają tu z tiką pewnością Przy" 
bycia wojsk austryackich ,  g d y  tymczasem niedawno 
jeszcze wyliczano nawet pułki spodziewane. Czyż 
Rosya zaspokoi juź wszystkie cele niemieckie, ja — 
^eli opuści Wołoszczyznę a nawet Multany? Być to 
może, źe takie mniemanie się gdzieś tam zagnieź­
dziło, ale kto zna stosunki handlowe nad Dunajem, 
ten inaczej o tem sądzić musi. Przytem, sprawa 
Księstw nie załatwia joszcze całej kwestyi wscho­
dniej.

W tych dniach musiało zajść coś ważnego, bo 
znękany i sfrasowany żołnierz rosyjski na nowo 
podniósł ducha a raczej schardział, bo pod tą for­
mą objawia się jeg 0 zaufanie. Odwrót idzie bardzo 
powoli, ale może z powodów nie tyle politycznych, 
ile źe wielką moc magazynów trzeba wprzód wy­
wieźć do Multan. Tymczasem musieliśmy kupić to 
wszystko co się uprowadzić nie dało , kupil.śmy re - 
kwizyla szpitalne, drzewo budowlane z mostów, a 
może przyjdzie nam kupić i statki na Dunaju.

Postępowanie Rosyan w Bukareszcie na nowo 
w tych czasach zobostrzało. Najmniejsze słówko, 
najmniejszy gest wątpliwy może dużo narobić kło­
potów, a o to nie trudno, bo mieszkańcy nawykli 
do swobody w rozmowie i obejściu s ię , mianowicie 
w wyższych kołach, gdzie wpływ frai.cuzczyzny 
przeważa. W tych dniach były nawet rewizye po 
domach, a podobno aresztowano kogoś z bojarów, 
lecz o tein mało można wiedzieć, bo pytać niebez­
pieczno.

Od parę dni krąży tu adres dziękczynny do Ce­
sarza lecz o podpisy n ie ła tw o , jedni dać ich wzbra­
niają się z zasady, drudzy dać się lękają, nie wie­
dząc co jutro nastąpi. Adres ten wyjść miał z kan- 
celaryi bar. Budberga, a raczej projekt do niego, i 
brzmi następ n ie  w p rz e k ła d z ie : „Potężny Carze 
My niżej podpisan i Wołosi czujemy się obowią­
zani do w yrażen ia  s to k ro tn y ch  dziękczyn ień  naszych 
za  o trzym aną  od W . C. M ości ł a s k ę , iż udzie liłeś  
nam opieki przeciw dzikim Turkom, którzy to co 
nam najdroższe, naszą wiarę i prawa nasze od wie­
ków deptali, ale w obawie gniewu W. C. Mości nie 
śmieli nas trapić jak to oddawna zamierzyli. Oby 
Niebo błogosławiło orężowi wojsk W. C. Mości i 
przyniosło im zasłużone zwycięztwo nad barba­
rzyńskim Turkiem i jego sprzymierzeńcami My niżej 
podpisani gotowi jesteśmy przelewać krew za W. 
C. Mość i pośw ięcić  nasze życie i mienie, aby W. 
C. Mości wyjednać zwycięztwo nad nieprzyjaciółmi 
naszymi. Bukareszt 14 (26) czerwca 1854.“

W ysok ie  c. k. minUteryum finansów nadało  
w zak resie  c. k. galicy jsk iej dyrekcyi finansów 
kra jow ych  prow izoryczną posadę kam eralnego 
okręgow ego kom isarz* p ierw szej k lassy , kam e­
ralnem u okręgow em u kom isarzow i d rn g :ej k lassy  
Ludw ikow i V an -R o y , * p row izoryczne posady

kam eralnych okręgow ych kom isarzy drogiej klasy 
koncepiście p rzy  finansach Ignacem u C zajkow ­
skiemu i kam eralnem u koncepiście Józefow i 
U tsch ik , następnie po tw ierdziło  stanow czo p ro ­
w izorycznego kam eralnego okręgow ego komi­
sarza" drugiej k lassy  L udw ika R aczyńskiego  
w tym ch arak te rze .

C. k. galicy jska dyrekeya finansów kra jow ych  
n ad a ła  na mocy specyalnego upow ażnien ia  od 
w ysokiego ministeryum finansów otw orzone 
w sw ym  zak resie  prow izoryczne posady kam e­
ralnych okręgow ych kom isarzy drugiej k lassy  
kameralnym koncepistom Józefow i H o ra k , U r­
banow i W ątrobsk iem u i Antoniemu P o zn ań sk ie ­
m u, następnie koncepiście p rzy  finansach T eo­
dorow i P ech n ik , koncepiście kam eralnem u A n ­
toniemu S kaupy i poborcy podatków  Antoniemu 
S a llaba . J  y (CL L .)

*) Dokumentów tych podać niemoiemy. (P . R ).

W ie d e ń  6  lipca. U k ład  z a w a rty  m iędzy T u r­
cyą a A ustryi) pod w zględem  obsadzenia K sięstw  
N addunajsk ic ii, w y słan y  św ieżo  z o s ta ł do r a -  
tyfikacyi do S tam bułu . W  tych dniach po z a ­
pew nieniu się dopiero w zględem  odpow iedzi Ro­
syi na som acyę gabinetu  w iedeńsk iego , nastąp i 
decyzya rząd u  cesarsk iego  co do za jęc ia  tych  
ziem tu reck ich , w szak że  powszecliDem zdaniem  
zaniechanem  ono nie b ę d z ie , może być tylko 
odw leczocem . Tym czasem  R osyanie u su w ają  się 
zw olna nad S e re th . W  m iejsce jen. S ch ildera  
o b ją ł z a rz ą d  inżynieryi jen. B uchm aycr, który  
s ta o ą ł  k w a te rą  w  Fokszanach .

— P ry w a tn y  se k re ta rz  króla O t k n a  g reck ie ­
go, k tóry  na żądan ie  now eg > m inisterstsv a w A te ­
nach m usiał k ra j o p u śc ić , p rz y b y ł do W iedn ia  
i z tąd  w raca  do M onachium .

—  C. Z . Cor. p is z e : J . C. W . A rcyks. K arol 
F e rd y n a n d , w  podróży sw ojej po Bukowinie 
p rz y b y ł Ig o  b. m. do Kimpoluagi i ob jeżdża na­
stępn ie  c a łą  g ran icę  m ołdaw ską.

— P rz y b y ł do W iedn ia  p rezyden t sądu  ap e­
lacyjnego z K rajow ej J e rz y  B enzea. P odróży 
jego  p rzyp isu ją  cel polityczny, albowiem w  K ra ­
jo w ej zam ierzano z ło ż y ć  rząd  -tym czasowy, lecz 
się nie zdecydow ano czy siedziba jego ma być 
w tem mieście czy  też  w K a lifa c ie , gdzie zo­
s ta w a łb y  pod opieką w ła d z  tureckich. N iew ie­
d zą  bowiem w  M ałe j W ełu szczy zn ie , czy  pod 
austryackiem i czy  też pod tureckiem i w ładzam i 
zo staw ać  będą.

— M in ister ośw iecenia hr. Thun w ró c ił z po­
dróży  sw ojej nad jezioro Como.

—  Dnia 15go  b. m. p rzy p ad a  trzec ia  ra ta  do 
u iszczenia p rzez  subskrybentów  na osta tn ią  po­
życzkę skarbow ą.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a  6  lipca. N. P an  w ak u tk u  p rzed ­

staw ien ia  JO . K sięcia N am iestnika K ró les tw a , 
nijmiłościwiej dozwolić raczył przebywającemu 
wWielkiem Księstwie Poznańsfciem wychodźcy 
polskiemu, A ntoniem u-Igaacem u-E m anuelow i 3  
imion Pągow skiem u pow rócić do k ra ju , bez po­
zostaw ien ia  mu atoli p raw a  legitym ow ania się  
z pochodzenia szlacheckiego  i bez pow rócenia 
skonfiskow anego na rzecz  skark u  m ajątku.

Hiszpania.
D zienn ki francuskie podają n iektóre szcze ­

gó ły  o pow stan iu  h iszpańsk iem , o którem w iedzą  
ju ż  czyteln icy  nasi z depesz telegraficznych. P o ­
w stan ie  w ybuch ło  2 8 g o  czerw ca  ze świtem . 
W  w ilią tego dnia je n e r a ł  Dulce inspektor k a -  
w alery i z a ż ą d a ł  od je n e ra ła  L a ra  dow odzącego 
w  M adrycie  upow ażnienia na^ rew ią  k tw a le ry j 
w  M adrycie  i w  okolicy, k tóre mu _ naturaln ie 
ja k o  inspektorow i kaw alery i udzielonem zostr.ło. 
Lecz je n e ra ł  Dulce b y ł w  spisku w ojskow yu,

  Zlituj się Reginaldzia! zawołała. — Widzisr,
żem gotowa pójść za tobą, gdzie zechcesz; gotowa 
przysiad* ci u ołtarza posłuszeństwo i wierność; 
ależ prze-bóg nie każ mi być niewdzięczną i nie­
sprawiedliwą względem rodziców danych mi od o- 
ga. Zlituj się! oddaj mię matce!

 Ruszaj! krzyknął Harcourt.
Postylion zaciął kenie— Emilia omdlała na jego 

rękach.

W epoce, kiedy się to działo, niewynaleziono je-1 
szcze telegrafu elektrycznego, ani też używano c -  
sobnvch pociągów na kolei żelaznej robiących 50 
mil ang. na godzinę. Najprędszy *P0SÓb )azdy była 
w tenczas poczta; z t ąd  też biedy Mistres O.ford 
dowiedziała się 0 godzinie 4tój o porwaniu córki, 
niewiedziała nawet którą drogą gonie u^ kaj.ącJhch. 
Niebyło co robić, jak miasto pogoń-, co tchu jech*ć 
do Londynu, aby uwiadomić m, i a o calem nieszcię.. 
ściu. Pan Orford, jak się łatwo domyśleć, niepos a- 
dał się z gniewu. Napróźno żona powtarzała mu 
ras po raz , że kapitan Haroourt był dobrze urodzo­
nym szlachcicem, niezmiernie bogatym, pięknie SIO - 
ligacouym i rozrywanym w towarzystwie wielkiego 
św iata— pan Orford upornie obstawał przy swo 
jem, utrzymując: że ten kapitan to prosty jakiś o 
szust, podły awanturnik, który mu ukradł jedyne 
dziecko, w nadziei, że kiedyś cały ich majątek przej­
dzie w jego ręce.

Opisanie osoby Emilii umieszczone zostaw w ga­
zetach, z przyrzeczeniem nagrody 500 fd“ |dw szt 
ktoby przeszkodził zawarciu ślubów małzensiiicn 
między nią a uwodzicielem. Z tem wszystkiem 0- 
stroźności te na nic się nie przydały niestety!

Staiy kowal w Gretna-Green prędzej ukuł ś.ubnt 
obrączkę nim to ogłoszenie dostało się na prowin-

cyę; a kapitan Harcourt, upojony szczęściem , ob­
darz) I go biletem bankowym na summę 50 funtów
sz te \

Kapitan Harcourt, ów człowiek chwilowych po­
pędów, zdawało się , źe pływał w złocie; z taką hoj­
nością sypał je w prawo i w lewo. Sama Emilia acz 
przywykła do wielkich wydatków w rodzicielskim 
domu, dziwiła się tej rozrzutności niepomału. Po 
kilkakroć nawet, tajała ze śmiechem swego Reginal­
ds; lecz miasto odpowiedzi, ucałował ją  tylko i

rZl ł  0 O tam troszczyć się o to Emilciu 1 w czernie 
wartość pieniędzy, jeżeli nie w tem, że za nie mamy
roskotfze i ^ ,

Jedna osob liw ość  najbardziej zastanawiała Emilią;
podczas kiedy Reginald zalecał się je j ,  pamiętała 
jak często wpadał w gniew, jak się rzuca ł, chmu­
rzył i posępniał; a teraz kiedy została jego żoną, 
kiedy ccłkiem była w jego mocy, okazywał się ta­
ki uległy, t.k i słodki i nadskakujący-

— Jakiż on niepodobny — mówiła do 810bie — 
do wszystkich prawie mężów, którzy przed ś.ubem 
bywają jak miód słodcy, a po ślubie kwaśnieją jak 
ocet! mój Reginald to brylant małźonK0W*

I wpatrzyła się w ukochanego kapitana, klóry 
dawał źe śp:.

Reginald zadrzał pod jej magnetfctmy01 wzrokiem; 
Emilia ^  obawie aby n,a gję nie przyśniło co 
okropnego, zbudziła go czempręd*ej« T° P0wna że 
pan małżonek od czasu pobrania s ię ,  ustawicznie 
był na pół śpiący; czasami zrywał aię m>gl 0 > « wie- 
piejąc w żonę obłukfin© oczy? powt®**® .

— Pamiętaj Emilio, żadna na świacie siła nie- 
potrafi nas rozłączyć. Kocham cię zapamiętale, ca­
łą mocą duszy. Twój ojciec jest członkiem parla­
mentu; kredyt jego ogromny w ministerstwie spraw

w ew nętrznych . Przebacz, przebacz kochanie, jeżeli 
kiedykolw iek  śmiałem być z tobą szorstkim i gw ał­
townym.

Po takich i tym podobnych wynurzeniach, (a wła­
śnie jechali w tenczas gościńcem prowadzącym 
z Gretna-Green do Matlock) kapitan miał zwyczaj 
wysiadać w najbl źszej austeryi będącój przy drodze.

W Matlock wysiedli oboje. Kapitan dyktował, a 
Emilia pisała kilka listów do rodziców. Ojciec nie- 
dał jej żadnej odpowiedzi; od matki zaś odebrała bi­
lecik w tych krótkich wyrazach:

„Emilio! — zaczynamy so b e  wyobrażać, źe dla nas 
stałaś się t am,  czem inna nasze dzieci —  straccną 
na zawsze."

— Głupstwo! zawołał kapitan — odczytawszy ten 
lakoniczny liścik. Trzeba się wziąść na inny sposób. 
Z tej mąki jak widać niebyłoby chleba. Z innego 
tonu może co wyśpiewamy. Spróbujmy górno i pa­
tetycznie, a czej się rozczulą. I na cóż mi się zdały 
le wszysikie zabiegi, kiedy chcąc sobie uskarbić 
względy przyczłój mamy rozpowiadałem jej z au‘enj  
tycznego źródła, jako Jerzy IV za drzwi wypchną 
swoich ministrów, ponieważ sekretarz stanu spraw 
lagranicznych niechoiał zezwolić aby jój mą * -  
stał baronetem — tak dalece Jego królowiska »  
był zachwycony jej wdziękami, kiedy się mu p 
stawiała poraź pierwszy! .  _ . p  •

Nowy ten język tak dziko brzmiał w uszach fcml­
iii, że nawet nierozumiała co to miało zoaczyc; ale 
jej Reginald taki był czasami dziwak, taki orygmał  
w swoich wyrażeniach, ię  nawet nia*astanawiała się 
nad tóm co mówił. Uśmiechnęła się tylko i rzekła

— Nie frasuj się, nie gryź kochany Reginaldzie. 
Niechno dostaniesz tytuł mający spaść na ciebie p° 
śmierci twego stryja; ujrzysz jak moja matka —

pragnąca nieraz dla mnie utytułowanego męża — p0 _
godzi się z nami, i najszczczęśliwszi będzie przyjąć 
nas w domu swoim.

— Powiedz mi jaki to w gruncie rodzaj człowie­
ka, ten twój o jc iec?— zapytał pewnego wieczora 
kapitan swej ż o n y — ozy to 0Z*ow'0k gorących u - 
czńć, szlachetnego sposobu myślenia?

Emilia odpowiedziała 00 y*o szczerą prawdą— 
że ojciec był najlepszy człowiek, hojny i dobro­
czynny; a przytem bardzo wykg2tf{COn umySi 0wo, 
lecz z drugiej strony stałego charakteru, niełatwo 
odstępujący od raz powziętego zdania.

—  T eraz  jestem w domu — o d rzo k ł kapitan  —  
wiem * jak ió j m ańki go zaiyć. I zaraz usiadłszy 
przy stole, z weną w ierszopis* obudzoną niejedną 
butelczyną przez dzień, pismem równem, jakby 
sz ty ch o w ał, wypalił następujące rymy •

po  W. Edmunda Orforda, E«q- « » • ' .
„Darujesz mi WPan D obrodz ie j, 8lł  odważam 

wyłuszczyć mu postępow anie moje. Rachuję n i pe­
wne przebaczenie winy:

„Błędy miłości tłómaczy kochanie;
Miłość nad św ia te*  trzym a panow anie;
Czy zniżyć góry- c ł * chc.e doliny—
Miłość to spraw 8 w pi-aooiąg" godziny.
Z tego więc w niosek: źe twa Panie córa 
Tobie »a w*brał»

, . ,  . , , Harcoura."
N i e p c t r z e b a  dokładać, źe pan Orford, nieodpowie- 

dział ani słowa na tę poelyczną epistełę. Przeciwnie, 
g łu p i0 te wiersze, jeszcze hardziej utwierdziły go 
y, raz powziętem zdaniu, że kapitan Harcourt był 
po prostu zwyczajnym oszustem. (D. <*. r .)
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0 istnieniu którego rząd się domyślał od nieja­
kiego czasu , lub też b y ł o nim zawiadomiony, al­
bowiem liczne porobił przyareszto wania. Korpusy 
kaw aleryi z garnizonu madryckiego zebrały  się 
28go o czw artej z rana w miejscu zwanem Poje 
Gwardyi. W  tym momencie p rzyby ł je n e rs ł  O - 
Donnel przemó wił do wojska i udał się do A l­
kali gdzie także m iał być korpus kawaleryi. 
U dało mu się przeciągnąć na sw ą stronę pułk 
trzeci piechoty liniowej i zwanej pułkie™ j*8'^* 
cia. Pułkow nik tego pułku p rzy łącz}'*’ do 
jen e ra ła  0 ’DoEnela. Jenerałow ie R°s “ C Orano
1 M°dino miel: także należeć do powstania. 5i8go 
wieczór nie wiedziano jeszcze dobrze w M a­
drycie o co powstańcom idzie i gdzie s:ę udali. 
Przytrzym ano w M adrycie c a łą  z a ło g ę , która 
pozostała w ierną a wysłano rozkazy na pro- 
w incyą, abv wojska ztamtąd szfy  przeciw  po­
wstańcom. Czekano w M adrycie na Królowę 
wieczorem, jakoż o godzinie iO tej p rzyby ła i 
przejechała całe  miasto. Gazety urzędowe po­
dają, że by ła przyjęta z entuzyazmem, ale jak 
się zdsje ludność madrycka zupełnie jest obo­
jętna. Tegoż samego w ieczora jeszcze w yszły  
d kreta królewskie o stanie oblężenia, o zrzu­
ceniu ze stopnia jenerała  Dulce i jego kolegów 
i inne zwykle w takich okolicznościach przed­
siębrane. Tymczasem powstańcy w yszed łjzy  
z M adrytu podzielili się w różne d y re k c je , a 
29go zebrali się pod Alkala gdzie zdaw ało  się 
że czekali na posiłki. Jen e ra ł Ros de Orano 
dow odził aw angardą. W  M adrycie spodziewano 
s ię , że się nie rozszerzy powstanie. Jen e ra ł 
Italam w yszedł z M adrytu z kolumną wojska, 
poseoi jak Królowa zrobiła je j przegląd na któ­
rym rozdaw ała mnóstwo nagród i dekoracyj 
tym co pozostali wierni. W  liście najświeższym 
& Independance czytamy, że o godzinie 4tej 
Cgoż dnia wojsko Królowej i powstańcy stali 
naprzeciw siebie o s trz a ł karabinowy bardzo 
blisko M adrytu. M inister wojny jenerał Blaze 
ha czele 3 0 0 0  ludzi zajmuje od południa most 
Kami'eas i karczmę zw aną W esołą. Pow stań­
ców jest 5 0 0 0  rozłożonych na w zgórzach od 
Północy'. Do tego czasu jeszcze nie pad ł s trza ł 
< c iąg łe  były  układy. W edług  prokhm acyj roz­
rzuconych, zmiana ministeryum, w yw łaszczenie 
* dóbr Królowej m atki, hrabiego San Luis i 
^ielu  innych. Tymczasem M adryt b y ł tak spo­
kojny, że naw et powstanie nie odbiło się na 
bursie. Ostatnie wiadomości nie telegraficzne 
sięgają 30go o godzinie w pół do piątej w ie­
czór, *w której to chwili wszelkie chęci poro­
zumienia się nie doszły by ły  jeszcze do ża­
dnego rezultatu.

Tyle mniej więcej o powstaniu w Hiszpanii.
0  praw dziw ej donośności wypadków nic jeszcze 
powiedzieć się nieda. Szefem prawdziwym  je s t 
teae ra ł Don Leopold O Donnel hrabia de Lucena 
dawny Oficer gw ard y i królew skiej znany ze  
8WĆj odwag!. O dznaczył on s ię  w w ojnie siedm io­
letniej ma się rozumieć hiszpańskiej, tojest tej, 
którą Hiszpania prowadzili po sm iera Ferdy­
nand* II. przeciw  Don Karlosowi. O Donnel 
bronił spraw y Królowej Izabelli, oświat czają 
się stronnikiem monarchii liberalnej i konstytu­
cyjnej. Podczas tej wojny przeszedł wszystkie 
®topnie w yższe i otrzym ał dowództwo przeciw 
Kabrerze. Po wojnie dostał dowództwo w pro- 
'fincyach północnych. ^ . r ' ^ 4 1  należał do 
powstania przeciw  regencyi E spartery . Gdy się 
to nie udało, O’Donnel opuścił H iszpanią i w ró­
cił w r. 1 8 4 3  po upadku E spartery . M ianowa­
ny by ł kapitanem jeneralnym. w yspy Kuby. Po 
powrocie siedział w seaacie . należał do te, o- 
Pozycyi burzliwej, która tyle razy skompromi 
tow ała rząd parlamentarny w Hiszpanii i spro­
w adziła  obecny stan rzeczy, jen e ra ł Narwaez 
który z n a ł wady i przymioty O Donneia, nie b a ł 
go się i pow ierzył ®u w8.żn% godność inspe­
ktora jcn erilieg o  kaw aleryi, ale B rtvo  Murillo
1 Lersundi nie z o s t a w i l i  go na tem miejscu. 
W  lutym tfgo roku dekretem Królowej skazany 
był na w j'gnanie z kilku innemi członkami S e­
natu. Nie pod ia łs ię lacz  ukryw ał się w M adrycie, 
»ż do dnia gdzie jak  wiadoma stan ą ł na czele 
powstania. J e n e r a ł  ODannel zeb reł wielki ma­
jątek  i jest człowiekiem wielkiego w pływ u.

Jen e ra ł Dulce dowodził halabardy en  mi bę- 
iącem i u* s ł u ż b i e  u królowej w nocy pamiętnej 
z 7go października 1841  r. i w ytrzym ał szturm, 
jaki do mieszkania krolowej przypuścili powstań­
cy prowadzeni przez jenerała  Diego Leona, 
chcący porwać krolowę i wydobyć ją  z pod 
Wpływu E spartera. " 4  tego duia jenerał Dulce 
Wielkiego używ ał znacze®l8 > należał do stron­
nictwa progresistów, . ! u inilych stron­
nictw w poważaniu. Mmi* er f Wojny Blaze 
pow ierzył mu stopień inspektora Kawaieryj, po­
k ładając  w nim największe *“u le* Z  rana 
3 8 t 0 t go miesiąca minister uprzedzony 0 bli_ 
skiem powstaniu, w y s ł a ł  by ł roZkft« do j e n e r a ł  
Dulce, aby re w ii zaw iesił i natychmi**t do M a­
drytu z kaw aleryą pow rócił, ale Przy­
szed ł już za późno.

Trzecią nakoniec figurą w y s tę p u ją c y ^  e“  
pow staniu, jest pułkownik trzeciego pui*u P 
choly Rafael E chsgue , oficer dotąd nieznany, 
lubo się odznaczył odwagą pod jenerałem  L8r" 
sundi. W stąp ił on do wojska jako  prosty żołnierz 
w r . 1 8 3 4 ; zdobył stopnie na polu bitwy w woj­
nie su ;casyjnej siedmioletniej. W  M adrycie miał 
on tylko ż sobą jeden batalion złożony z 4 0 0  
ludzi, ale miał także kassę pułkow ą, w którćj 
m iał m ilion 'franków , a pułk jego tak zwany

Księcia uchodzi za najbogatszy w całej armii 
hiszpańskićj. W ażnem było przeto p rzy łącze­
nie się jego do powalani*.

T  u  r c  y  a.
Najnow sze wiadomości z Tjflisu drogą na 

Datum i Konstantynopol, a sięgające po dzień 
18go czerw ca donoszą, ż j Sz smil gromadzi si­
ły  swoje u spadzistośd  gór i sposobi się na 
Fyflis, który w skutku tego fortyfikują z w iel­
kim pośpiechem. Górale kaukązcy rozłożyli się 
między Kurem i Jo rą  obozem i oszańcowali się, 
a pikiety ich podchodzą pod Tyflis. Mniemają, 
że w połowie lipca Saamil uderzy na Rosyan 
we 3 0 ,0 0 0 . Ci ostatni trzymają się na stano­
wisku obronnem. Z nad morza Czarnego dono­
szą, że Turcy ca ły  kraj ciągnący się z jednej 
strony ku Balum, z drugiej ku Czurukszu pod 
St. Nicolai, a w łaściw ie ca łą  Guryę zachodnią 
ibronnemi obozami zajęli. Dnia 14  czerw ca Ro- 
syanie usiłow ali przełam ać linię tureckich s z u i-  
ców, powtórzyli swój napad 15 i 16  lecz bez 
skutku. W d. 15 zaciętą stoczono bitwę zakcń- 
czoną odwrotem Rosyan. N azajutrz wrócili Ro- 
syanie z większemi siłam :, ale przegrali. W  cza­
sie walki jednemu oddziałowi rosyjskiemu po­
wiodło się w targnąć do jednego z oszańcow a- 
aycli obozów tureckich, ale po krótkiej utarczce 
wyparto go napowrót. Turcy zapuszczają się 
w północną Guryę I zaw sze coś jeńca przypro­
wadzą. W ażnego w szakże nic w Azyi nie za ­
szło. (O  bitwie w szakże z dnia 16go, ogłoszo­
no w dziennikach rosyjskich bardzo świetny 
biuletyn, a lubo i niniejszym do.Jesieniom nie 
można daw ać całkiem  w iar)’, w szakże niezmier­
nie lakoniczny raport rosyjski o bitwie w  któ­
rej wedle niego 3 5 ,0 0 0  Turków rozbito i o- 
gromne łu p y  za b ra n i: w działach, sztandarach 
i jeńcach, podaje oba zw ycięztw a w w ątpli­
wość).

— brem denblałt pisze ze Szumli 2 5  czer­
w ca: Z araz  po przybyciu wodzów wojsk za ­
chodnich oczekiwanych co chwila, odbędzie się 
w id ia  narada wojenna, aby stanowczo obmy- 
śleć plan przyszłej tegorocznej kampanii. S tan 
rzeczy zmienił się zupełnie z powodu m ające­
go przyjść do skutku obsadzenia K sięstw  przez 
wojska austryackie, zatem pesuwanie się armii 
bałkańskiej ku Dunajowi ma być zaniechanem. 
Omer pasza uda się do Ruszczuku i Sylistryi 
na krótki czas, aby wojska tam zbyteczne po­
prowadzić do Dobruczy, głów na kw atera jego 
ma być w B abadaku. Nie cd rzeczy będzie p rzy­
toczyć, że w dawniej szych wojnach wielcy w e­
zyrowie kierowali wszystkiemi ruchami z B a- 
badaku jako z głównego punktu. I w tej kam ­
panii Omer pasza zgłów nem i siłam i swemi stać 
będzie na w yżynach Babadaku (B abiej góry) 
w zw iązku z czarnomorską flotą państw  zacho­
dnich.

—  Soldatenfreund donosi, ż e  Ib ra iła , G alacz, 
iVlaczj’D, Izak cza , T ulcza i Hir&owa postaw ion e  
będą przez Rosyan w stanie obronnym. W ed le  tego  
dziennika, w Bukareszcie panuje mniemanie, iż 
8 ,0 0 0  Egipcyan i 3 ,5 0 0  Turków, którzy w W a r­
nie stali za łogą , przewiezieni zostali na statkach 
do Kostendżi na brzeg dobrucki, aby się po łą­
czyć z korpusem 3 6 ,0 0 0  ludzi wynoszącym, 
który posuwa się bu wyżynom Babadaku. A r­
mia bałkańska podstąpi nad Dunaj, i zsjmie 
główne stanow iska w Ruszczuku i Sylistryi. 
W Ruszczuku czynią przygotow ania na przy ję- 
c‘e. dnwodzców tureckich, franruzkich, ang el- 
skich i ja k  mówi Soldatenfreund  głównodowo­
dzącego wojskami czw artego jeszcze m ocarstwa.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków d. 8 Lipca. Po umieszczeniu pierwszego 

listu o teatrze lwowskim, daliśmy pokój następnym z po­
wodów, od których wyjaśnienia niech nam się wstrzymać 
wolno będzie. Słuszna zatćm że przyjmujemy odpowiedź, 
jakkolwiek nieco, bo o dwa miesiące spóźnioną. Leżała 
ona i tak po napisaniu czas jakiś w tece autora, bo nas 
dopiero wczoraj doszła —  lecz mniejsza o to. Miękka 
i niewprawna do pióra ręka (a mówimy tu o mechani­
zmie pisania), zdradza pseudonyma, lubo ten twierdzi po- 
niżćj, ie  rola powinna być oddana z takićm złudzeniem, 
jakby była rzeczywistością; wszakże w obronie „pro domo 
sua,“ otwieramy i tym razem kolumny pisma naszego, 
zastrzegamy wszakże, aby to była ostatnia.

„W yczytawszy w Nrze 107 „Czasu" korespondenta 
lwowskiego o naszym teatrze, jako Lwowianin a zatćm  
członek publiczności tutejszćj, uważam za powinność, zro­
bienia niektórych uwag nad recenzyą tym artykułem  
objętą.

„Będąc miłośnikiem sceny polskićj, którą uważam za 
organ przechowujący język , zwyczaje, obyczaje i charakter 
narodowości pod panowaniem łaskawego Monarchy utrzy- 
manćj, bywam prawie zawsze w teatrze, na parterze, 
w krzesłach, a czasem w lożach, stosownie do finanso­
wych okoliczności, za kulisami nigdy; mam przyjemność 
znać osobiście kilku artystów dawnych; z nowo przyby­
łych Qak mieni korespondent z trupy p. Chełchowskiego) 
żadnego; p. Chełchowskiego nie widziałem nigdy, więc 
nie mogę być posądzonym o pareyalność, i z bezstronnćm  
Pr*ekonaniem biorę pióro do ręki.

"Recenzyą gry aktorów jest koniecznie potrzebna i naj- 
tec  ° mits* art;yści ulegają takowćj; lecz żeby była sku- 

•*» Powinna, wytykając dyskretnie błędy, wpajać 
, nnnii wyrozumowanemi zachowanie jak najściślej-

®ru> stosownego do wieku, profesyi, narodu i 
stanu moralnego „  • v  • . .  . , , . .  .6", w jakim się znaiduią lub znaidywały 
indywidua, w ch ;u w ^  ^  ^  p rzJ t / w iJ e

bez przesa y ruc ów, odpowiednich roli, a nadewszystko 
oddanie jak najnaturalniej uczuó) jakiemi ^  (zap0.

mniany że naśladuje) powinien być przejęty, ażeby tra- 
fnćm złudzeniem, iluzyą widzów na moment w rzeczywi­
stość zamienił. A le recenzyą ograniczona jedynie na 
radzie, aby nowe aktorki nauczyły się od dawnych do­
skonałości trzymania nóg, gdy siedzą na kanapie i do 
jakiego rozmiaru nogi te mają być suknią zasłonięte, do 
niczego dobrego nie doprowadzi, żadnćj korzyści nie przy­
niesie, a nawet dawniejszym artystom uchybia, bo P P . 
Aszpergierowa, Radzićska, Nowakowski, Smochowski, te 
znakomite talenta, nie do trzymania nóg na kanapie, ale 
do wykształcenia, “formowania i doprowadzenia do wyżćj 
wyrażonych wymagalności, 3ą niezaprzeczenie dla młod­
szych dostatecznym modelem i nie potrzebują trywialnych 
pochwał, jakiemi uprzejmy korespondent kosztem obelg 
rzuconych na mnićj “sposobionych, chciał ich obdarzyć.

„N ie potrzebuję protestować przeciw wyrażeniu sza­
nownego korespondenta, i i  nowo przybyłe aktorki nieza-
dowalniającćm go trzymaniem nóg zapewne wypłoszą wi­
dzów z teatru, bo sam na początku artykułu zbija tę 
złowrogą przepowiednię, mówiąc, źe na każdą reprezen- 
tacyę liczna zbiera się P“bliczność.

„W szakże towarzystwo przybyłe z nowym dyrektorem 
teatru lwowskiego, znane jest w Krakowie, a publiczność 
tego Grodu, która pod każdym względem jest powagą 
(autoritć) do sądzenia o narodowości, była zadowolniona 
grą aktorów rzeczonego towarzystwa, jak tego dowodzą 
korzystne dla nieb artykuły, często w „Czasie" umie­
szczone, więc zapewne i naszą publiczność (pomimo za­
przeczenia ostrego korespondenta), zadowalniać będą; ale 
nie trzeba wymagać zupełnćj doskonałości jaką łatwo 
jest sobie wyobrazić, lecz dojść do jćj szczytu tak tru­
dno, i e  ledwo ni0 można powiedzieć, iż jest niepodobień­
stwem; a właśnie zawód sceniczny musi być jednym  
z najtrudniejszych, kiedy we Francy i ,  w którćj na ty­
siące można liczyc aktorów, dotąd drugi Talma, druga 
Mars nie zjawili 05 1 Jesł  obawa, czyli po śmierci lub 
opuszczeniu sceny, panna Rachel będzie dokładnie za­
stąpioną.

„Otóż szanujmy godnych zastępców Bogusławskiego, 
Ziółkowskiego, Truskolaskićj, Leduchowskićj, jakich w wy- 
żćj wymienionych osobach posiadamy, i niech nas pocie- 
szają rozwijające się talenta młodszych artystów, którzy 
nie z obelg żółcią zaprawionych, ale z przyjaznych, roz­
sądnych i prawdziwie nauczających rad, a przytćm z przy­
kładnych wzorów, jakie mają przed oczyma, korzystać 
nieomieszkają.

„Spodziewam się, że szanowna Redakcya zechce umie­
ścić ten artykuł w „Czasie."

Lwów dnia 2 7go czerwca 1 8 5 4  r.
Teofil P raw dziński.

IOO’/j  i .  —  dto. 5 y s -proc. 9 3 */4 i .  —  Kolćj Krakow, 
gór. Szląska. 8 3 3/ 4 i .

Przyjechali od d. 7go  do 8 go lipca.
H O TEL POLLERA. Eminger Karol c. k. radca finan­

sowy, Ghika Jarosław c. k. oficer, Deirer Zygmunt c. k. 
podpułkownik, Baron Vlasits Karol c. k. kapitan, Hr. Ca- 
boga Jan c. k. major, Hr. Caboga Henryk c. k. major, 
Constantin c. k. Porucznik, Isaaeson H. c. k. major, W e­
ber Józef, Ebeling Franciszek de Ddnkirchen c. k. major, 
Faczkowitz Paweł z W iednia. Stiller Franciszek obywa­
tel, Kuhfahl A dolf kupiec z Wrocławia. Ussaer Henryk 
c. k. oficer z Werony. Hr. M iraviglia c. k. oficer z Pragi. 
Drohojowski Antoni partikularz z Drezna. Fiedler Ernest 
posiadacz kopalni, Reichmann Samuel kupiec z Bytomia. 
Księżyk M aks, Turkuł Tadeusz właściciel dóbr, Turkuł 
Onufry właściciel dóbr, Bóhm Teresa żona fabrykanta 
świec stearynowych, Klima Aloiza żona urzędnika ze Lwo­
wa. Kamprath Karol urzędnik z Bochni. Szybalski Mi­
chał właściciel dóbr z Gdowa. M etke Edward zarządzca 
kopalni z Płok.

H O T E L  ROSYJSKI. Jan Ghika w łaściciel dóbr z M oł- 
dawii. Antoni Kellermann właściciel dóbr z W iednia. Ka­
rol Bulawski dzierżawca dóbr ziemskich z Brylinic. Fran­
ciszek Sacher mechanik z Tarnowie.

W yjechali. Ksiądz Baworowski M ikołaj prowineyał 
Jezuitów i Pollinger do Lwowa. Jan Ghika do Berlina. 
Antoni Kellermann do Przemyśla. Teodor Skórkowski do 
Tenczyna. Konstanty książę Ghyka do W iednia. A le­
ksandra hr. Potocka do W arszawy. Dr. Czerkawski dyr 
szkół do Bochni.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
W iedeń. K ursa  telegraficzne z dnia 8go lip c a : —  

Metaliki 5 -proc. 8 5 3/ 4. —  Metaliki 4 I/st-proc. 7 5*/4. —  
Metaliki 4-pr. 6 8 3/s . —  4-pr. z 1 8 5 0  r. 9 2 .—  2 ’/^-pr. 
4 8 7/ ł6 . —  1-pr. 1 9 V2 z c iągn .—  z 1 8 3 0  r. 2 5 0 , 3 0 2 .—  
Augsburg 1 3 0 . —  Londyn 12  kr. 4 4 . —  Paryż 1 5 2 3/4. 
Akcye Bankowe 1 2 4 5 . —  Akcye kol. żel. p ó łn .—  Fer-
dy“ . —  Pożyczka z r. 18 5 1  lit. A .  ., B . —
Ost-Donau Dam pfsch.— .

Kurs krakow ski 8 lipca. Banknoty austr. ż. 8 4 1/ i  
ph 8 ®3/4 . —  Pruski kurant żąd. 109 pł. 1 0 8 y a. ■ 
Ruble sr. nowe żąd. 103  J/ 2 pł. 1 0 2 % . —  Cwancygery 
nowe żąd. 111  pł. 1 1 0. —  Cwancygery stare żąd. 110  
pł. 1 0 9 .—  Imperyały ż. 35  4, pł. 3 4 5/6.—  Dukaty austr 
i hol. żąd. 20  % pł. 2 0 2/3- —  2 0-franki ź. 8 5 pł. 3 4 % . 
Listy zast. poi. żąd. 95 %  pł. 9 4 % . —  Listy zast. gal"
żąd. 9 2 %  pł. 9 2 % .

Kurs lw ow sk i d. 4 go lipca. Dukat holend. 6 złr. 
kr- —  Dukat ces. 6 złr. 9 kr, —  Półim peryał ros. 
10 złr. 3 9 kr. —  Rubel io s . 2 złr. 3 kr. —  Talar pru­
ski 1 złr. 55  kr Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr.
29 kr. —  Kurs listów K ast. w gal stan. Instytucie kredy­
towym: Kupiono prócz kuponów 1 0 0  po złr. 92 kr. 3 0
w  mk Sprzedano 1 0 0  po złr. 93 kr. — . —  D a w a n o

za 100  z łr .—  k r .— . —  Żądano złr. —  kr. — . .
Kurs w iedeński z d. 7go lipca. Metaliki 85 %  

Nowa pożyczka 75 */8„ —  A kcye Banku wied. 1 2 5 i < 
Akcye kolei ielaz. pół- 1 7 0 % . _  A gio od /4*
od srebra 32. —  O blig. uwoln. grunt. 83 %- wa 
pożyczka 1854 r - 9 9 y a. R ,

Kurs w rocław sk i z dnia 7go bp08" .
austr. 7 7 %  ż. _  Banknoty poi. 9 1 5/»« *' St? zast-
polskie dawne 88 -%  i .  —  nowe —  Listy zast. pozn.

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

S i c z e c i n  6go lipca wieozorem. Parowiec po­
cztowy pruski przybył ze Sztokolmu. Nie wiedziano 
tam jeszcze o napadzie na Kronsztadt. Doniesienia 
z Nystadt potwierdzają powtórne bombardowanie 
Bomarsundu. Według wiadomości kupieckich, twier­
dza została zburzoną, wojska wysadzono na ląd, 
kiedy kuryery odchodziły. Mówią, źe Nspier zamie­
rza przezimować flotę w Bomarsundzie.

C z e r n i o w c e  5 lipca. Książe Paskiewicz wyje­
chał 2go po południu z Jass do dóbr swoich na 
Podole dla poratowania zdrowia, kancelarya dyplo­
matyczna i główna kwatera ciągną za nim. Do Tir- 
gu Okna udały się śpiesznie sztab 16ej dywizyi pie­
choty, 2 bataliony strzelców celnych i pioniery 
konne. (Według nadeszłych do Krakowa wiadomo­
ści , ks. Paskiewicz wyjechał do Homla dóbr swoich 
na Litwie, zatem niemiałby żadnego udziału w dal— 
szój kampanii).

F l a c e n c y a  3 lipca. Oaegdaj i wczoraj zaszły 
rozruchy z powodu drożyzny zboża. Napadnięto na 
kilka magazynów i wypróżniono je. W Ponte deil’-  
Olio zaszły także rozruchy; ale na obu miejscach 
przytłumiono je przez energiczne wysląpienie woj­
ska austryackiego i spokojność przywróconą została.

M a d r y t  5 lipca. Miasto spokojne. Powstańcy u- 
padli na d uchu i cofają się ścigani przez wojska 
królowej. __________

Independance z 6go b. m. podaje jako wiado- 
ści pewne: „źe tego samego dnia lub nazajutrz 
najdalój, a więc 7go b. m. wsiędzie na okręty pier­
wsza dywizya francuzkiego korpusu przeznaczonego 
do wyprawy na morze Bałtyckie. Francya dostarcza 
wojska, Anglia statków do przewozu. Jenerał Bare- 
guav d’Hilliers mianowany został dowódzcą wojsk 
ekspedycyjnych. Wypłynie sam za dni dwa, odby­
wszy w Boulogne rewią pierwszej dywizyi, która 
z nim się ambarkuje. Druga dywizya wkrótce uda 
się za pierwszą. Wiadomości te są tak pewne, że 
dzienniki podają nazwiska ośmiu okrętów, które za­
brać mają pierwszą dywizyą." Zdaje się, dodaje ten 
dziennik, źe rozkaz wydany zosta! z powodu opi­
nii admirałów, którzy podobnie jak admirałowie na 
morzu Czarnem piszą ciągle, źe bez wojsk lądowych 
nic przedsięwziąść nie są w stanie. My zaś z na­
szej strony to tylko dodać winniśmy, źe odbierając 
ciągle Monitora, w numerze z 6go lipca, który 
leży przed nami nie znajdujemy żadnćj o tak wa­
żnym wypadku wzmianki.

Cop. Z tg  Cor. podaje domysły o treści odpowie­
dzi rosyjskiej, która wedle tego zgadzałaby się 
z tem co wczoraj K reuzztg  podała. Dziś wszakże 
taż Gaz. K rzyzow a  donosi inną wersyę z Wie­
dnia, iź Rosya gotowa nawet Seret opuścić i co­
fnąć wojaka za Prut, jeśli wojska i floty zagraniczne 
opuszczą territorium tureckie a Austrya wyrzeknie 
się korzyści zapewnionych świeżym traktatem z Por- 
tą zawartym, a dane będą Rosyi dostateczne gwa- 
raneye uszanowania praw Greków dzierżonych ab 
a n ti f /u o ,  pod względem kościelnym i cywilnym, tu- 
dzioż pod względem miejsc świętych. Z Berlina 
wyjść ma dziś nota do Wiednia tycząca się odno 
wiedzi petersburgskiej. Notę powiezie jeden z pier­
wszych dyplomatów.

K zeuzzeitung  przyznaje, źe w tćj chwili kwe- 
slya wojny leży w rękach Austryi; wojny, jakiój Eu­
ropa odk<jd pamięć zasięga, nie widziała; wojny, 
której nie przewidzieć końca i rezultatu, która ja - 
kolwiekby rzeczy wzięły obrot, musi zmienić postać 
i charakter Europy, gdzie kwestya wschodnia pod­
rzędną tylko grać będzie rolę; wojny, która całe 
ludy i dynastye, jakby gąbką we brwi umaczaną 
zamaże. Rosya może chwilowo uledz, ale raz już by­
liśmy świadkami jak ogromna armia pokryła się 
śniegowym całunem Rosyi. W chwili wybuchu woj­
ny, Austrya wypuściłaby z rąk swoich moc roztrzy- 
gania, a punkt ciążenia przeniósłby sif 1 Wiednia 
do Paryża i Londynu, skoroby tylko środkowe Eu­
ropa przeszła stanowczo na stronę zachodu.

Na g ie łd z ie  w iedeńskićj 6go  obiegała p og łosk a , 
iź dwór cesarski nie p o sła ł zw ykłego pow inszow a­
nia w dzień urodzin Cesarza Mikołaja. Dodać tu j e ­
dnak należy, że dwór rosyjski obchodzi tylko im ie­
niny cesarskie, jako św ięto publiczno.

Książe Gorczaków n i e m i a ł  jeszcze y, piątek po­
słuchania u J. C. Mci, lecz *a °we nazajutrz tojest 
na sobotę naznaczone. Ks[ye orczaków odjeżdża­
jąc z Petersburga, zostaw1 ył połąozoną na 
milę od K r o n s t a d t u .  Ce* Dyl w twierdzy Igo, a 
2 jo  wrócił do Pe 0 u< Co chwila wyglądano 
walk:. Z tego P0^  . 18P°lwierdzałaby się wiado­
mość o rozp°cZ*cl fobardowaniu Kronstadtu dnia 
30go r. m- , . v

Do wiadomo ci z Hiszpanii podanych dzisiaj do- 
dajemy* łe' . . ®tala miejsce 30go czerwca. Na-
luralni.o rap jenerała Lara urzędowy mówi o zwy- 
cięstw^ enniki progressistów  mówią o wygra- 
"di , . c°w, przys’8jemy przeto na zdanie De~

zwv ‘ *lenn‘ka Juste  m ilieu par excellence, 
te jCięstwo zostało nie rozstrzygnięte. Co pewna, 
0 P wstańcy cofuęli na prowineye (zapewne po no- 

^ eJ potyczce Igo lipca, której domyślać się każe ko- 
resP°ndent Inependance widząc, źe o godzinie 4 
Pp południu, o której list swój zamyka, nowe puł- 
81 ciągną za miasto do walki) bo telegrafy z 3go i 
4go; a nareszcie z 5go donoszą, „fe miasto spo­
kojne", nie dodając „żeby powstanie było uśmie­
rzone."



4 CZAS z Niedzieli 9 Lipca 1854.

Lt

(621) E d ik ta l-V o r la d u n g . O 3)
[N. 637.] Vom Oberamte der Herrsch&ft Landakron und 

Mysłowice tu Izdebnik werden nachstehende ohne hioram- 
tlioher Bewilligung vom Hause abweaende Miliłarpfliohtigen 
anfgefordert, binnen 6 Wochen in der Oberamts-Kaozelei zu 
Izdebnik um ao gewiaaer za erscheinen ais widrigens gegce 
dieaelben nach den bestehenden h. Vorachrifton, vorgegan- 
gen werden wird— und zwar 

Haus -  Nro 81 Pająk Albert
213 Goryl Martin 
2S1 Goryl Joaef 
235 Klimowski Johana 
173 Kania Anton 
301 Malina Jakćb 

27 Kusek Valentin 
44 Szopa Thomaa 
65 Koaek Joaef 

107 Suwaj Johann 
231 Trelak Johann 

19 Młynarczyk „
233 Nowak Kantiua 
123 Dyląg Johann 

G2 Pieronkiewioz Martin 
82 Nieckula Albert 
96 Jamroz Johann 
56 Sularz Stanislaus 
44 Smok Joaef 

184 W olarozyk Bartliol. 
297 Dziedzic Michael 
221 Gunia Joaef 

99 Głód Johann 
4 Kotryba Valentin 

109 Wierzba Kaaimir 
106 Jędrzejowski „
10 Paohnra „
96 Moakal Vinzenz 

310 Kozbak Albert 
3 Woźniak Joaef 

314 Biela Blasiua 
64 Lenozowaki Nikolaus 
23 Leeek Joaef 

136 Oakwarck Sebastian 
118 Woźnica Albert 
93 W oźny Johann 

208 Pena Joaef 
79 Działek Johann 

157 Jachowaki „
233 Jurek „

27 Rusin Anton 
51 Syc Joaef 

231 Oczkowaki Johann 
38 Mleczek Blaaius 
18 Lasak Andreaa 

8 Dziadkowiec Jakńb 
20 Janowski Karl 
45 Pietrzak Thomas 
83 Ambroży Jakob 

283 Kafek Andreas 
265 Szporna „
201 W ietrzyk Thomaa 

87 Miroweki Mathias 
129 Leksanćer Joaef 
146 Paudera Johann 
119 W ilk Peter 
302 Chmiel Bartblomeua

aua Baczyn 
„ Bienkówka.

Bogdanówka.
»
**

Budaów.
n
n
yt

llai bulowice.
n
B

Jasienica.
»
n

Izdebnik.

Jaohówka.
Palcza.
Rudnik.

Sułkowice.

»
Stronie.
Trzebonia.

Zarnówka.

E d ik ta l V o r la d u n g . ( 6 0 1 - 2- 3)
Anton Mast&j H.-N. 24 ans Zawadka, Miohael Telep H.-N 

53, Michael Senio H.-N 92, and Andreas Muszko H.-N. 121 
aua Pielgrzymka werden vorgeladen, binnen 14 Tagen zu- 
luokzukehreu und der Rekrutirungspflioht zu entaprechen. 

Dominium Samoklgski am 27. Jani 1854.

(1 -3 )
Limanowa

(547) E d ik ta l-V o r la d u n g ’.
[N. 741.] Von Seite M andatariats-Bezirks 

Saudecer Kreiaea werden die Militarpflichtligcn
1 ) Kajetan Florek von Limanów Ilans-Nro 95.
2 )  Jakob Lampel „ „ —
3 ) Karl Ptak von Młynne —
4 ) Simcn Karaś „ _
5 ) Adalbert Kaldla aua Wałowa górna — 

vorgeladen, binnen 30 Tagen hioramts zu erscheinen, und 
ihre Abweaenhcit zu rechtfertigen; ais sonat dieselben ais 
Rekrutirungsfluohtlinge angesehen u. behandelt werden wurden.

Mandatariata-Bezirk Limanów am 13 Juni 1853.

52.
18.
38.
18.

(578) E d ik ta l-V orlad u n o;. ( , ‘33
[N. 577.] Die abw esenden Simon RoiakH N.39 aus Prze- 

ozyca geb. 1831, Anton Czoch HN. 40 aus K a m ie n ica  gob. 
1831, w elohe a u f  deu Aasentplats zur Militarstellung be- 
rufTeu sind, werden anm it n u fg efo rd ert binnen 6 Wochen 
heimzukchron, a l .  sonston sie ala  R ekrntirnngafluch tlinge 
werden behandelt werdon.

Dominium Przeczyca am 14. Juni 1854.

(646) E diktal-V  orladunff. (1 -3 )

Izdebnik am 30ten Jani 1854.

Borzpta. 
Dolna wieś.

Górna wieś.

Lubień.
B
»

Peim.
Polanka.
Stróża.

(616) V  o i i  a  d u n  g .  0-3)
[N. 481.] Von dem Bezirka-Mandatanato Gorlice werden 

nachstehcnde, bei der henrigen Rekrntirnog auf den Assent- 
platz nicht erschienene militarpfiiohtige Individuen zur Riiok- 
kehr in ihre Hsimath binnen 3 Monaten um ao dringender 
vorgeladen, ais aonaten wenn sie in dieser Zeitfcist iu ihrem 
Geburtsorte nioht eintreffon und ihre itlegale Abwesenheit 
bei der gefertigten Stellungsobrigkeit nicht gebńgend recht­
fertigen sollten, sie ais Rokrutiraogsfluohtlinge betrachtet, 
und gegen sie daa Amt nach dem Sinne der Rckrutirungs- 
Vorschriften eingeleitet werden wurde.

aua dem Dorfe Bystra Kaaimir Oieoh Haus-Nro 89.
Scbaatyan Osioł — 6.
Benedikt Mruk — 31.
Adalbert Gazda — 43.
Johann Osioł — 39.
Ja k o b  L eśn iak  —  160.
Valentin Janok — 3 !.
Valentin Karplewioz — 40.
Bartholomeus Janik — 67.

Die unbefugt abwesenden MilitarpQichtlingen Individuen n. z. 
vom Dominium Dobra Tomag Zak H»us"^r0 

„ n a Martin Kowalski ł 33,
n „ Johann Lach — ,l3'

vom Dominium Rupnów Johann Moskal — 25-
» -  „ Laurenz W ilczek 39.

vom Dominium Tymbark Tomas Slrijezefc 5®-
o n » Johaun Dadzik

werden aufgefordert binnen 6 Wochen in ihre Heimath cu- 
ruos zukehren.

Tymbark am 6. Juni 1854.

(fi*3) Wezwanie. 0-3)
Mooą którego powełananych na plao assentorunku, jakoto: 

Babicz Jakób a Niedźwiady N. D. 89.
Chodak Wojcioch z Niedźwiady N. D. 181.
Spara Wojoieoh zo Szkodny N. D. 1. 

wzywają się w przeciągu sześciu tygodni u podpisanej 
Zwierzohności zameldować s ię , gdyż w przeciwnym razie 
Jako zbiegi rekrutaoyjni uważani będą.

Dominium Niedźwiada d. 4 lipca 1854.

zownej reformy ścisłego obrachowania, aby nie stała się 
bezużytecznym ciężarem?

Wszyscy to czują, a widząc się zbliżonymi przez tę 
zmianę do sposobu gospodarowania na zachodzie t zaczy­
nają się uczyć, zapatrywać jak  tam robią, ulepszać przez 
wkłady, przez zaprowadzenie narzędzi rolniczych, słowem 
ile możności, wyciągać procent z tćj ziemi i z tego bydła, 
gdyż pierwsza uprawiana jak  dotąd, drugie chowane jak 
dotąd, rychło przyprawiłyby o ruinę majątku.

O byw atele strwożeni o egzystencyą ta k  zagrożoną, lu ­
dzie m yślący i doświadczeni, widząc, na jak ie  szkody n a ­
rażone krajow e gospodarstwo, zawiązali się bądź w towa­
rzystwa rolnicze, bądź wzięli się do rozszerzenia pismem 
doświadczeń, u lepszeń , odkryć gdzieindziej prowadzonych 
z pomyśnym sku tk iem , m odyfikując takow e do wymagań 
i stosunków miejscowych. B yłoto działanie prawdziwie 
obywatelskie a  razem  bardzo naturalne człowiekowi ma­
jącem u wrodzone uczucie konserwacyi. Pod  hasłem : uczmy 
się, doświadczajmy, pracujm y, wzięto się do gospodarczój 
■eformy,

(624) Drożdże funtowe c»-»)
przychodzą codzień świeże do handlu E d w a r d a  F u c h s a  
w Krakowie pod Jaszczurkam i, oraz dostać można H .A -*
say i Mąki kiikurudzanvj wiedeńskićj po
cenie bardzo um iarkowanej.

Skarb Państw a Dem bicy w cyrkule T ar-
  nowskim życzy sobie nabyć do

1 9 0 0  s z t u k  p o p r a w n y c h  o w i e c ,  Po
największej części m a t e k , choćby mniejszemi partya- 
mi. K toby miał takowe do zbycia , raczy się zgłosić do 
Zarządu D óbr Państwa D em bicy w Zawadzie osobiście 
lub listownie. __  Dembica d.*2 9 czerwca 1854 .

(6 0 2 -2 -3 )  (p o d p .) Józef  Niklas.

CG,5° DYREKGYA GŁOWIĄ r«)
T O W A R Z Y S T W A  K R E D Y T O W E G O

Jak ież  tedy było moje zdziwienie, com sobie wyobrażał, ,  Ziemskiego,
że chyba tylko tak i w łaściciel lub dzierżawca, co n i e m a  LN ' !' z,awia(lam ia właścicieli L istów  Zastawnych
grosza gotów ki na  robienie nakładów , lub co osiadłszy ; ^  r®slj, ^  w zastosowaniu się do art. 143 Praw a o
gdzie za granicą  z d ługów  żyje, że chyba tak i tylko po­
każe się przeciw nikiem  refo rm y— jakież  było, powtarzam, 
zdziwienie moje, kiedy w Tygodniku (N . 1 7 )  wyczytałem 
n a p ad , ja k  w id ać, przez rządzcę dóbr napisany przeciw

N. 70 . C. K SĄD POKOJU ( 5 9 6 - 2 -3 )
Okręgu III. Mogilskiego.

Stósownia dt> art. 52 ust. włośo. ueamowol. i na zasadzie 
art. 12 ust. hyp. z r. 1844 wzywa mających prawo do 
spadku po Jakóbio Sooha pozostałego z połowy posiadłości 
w Tabeli czynszowej pod poz. 30 we wsi Dąbia zamie- 
szezonój; tudzież do spadku po Franciszku Bawolskim l ' / 4 
morgi, ogrodu i placu pod chałupę podług rerolucyi kemi- 
syi włośoiańskićj z dnia l ig o  czerwca 1827 N. 124 sk ła ­
dającego się, aby z prawami swemi do spadków tych w prze­
ciągu miesięcy trzech zgłosili się , po upływie bowiem tego 
terminu pomieniono spadki zgłaszającem u się Franciszkowi 
Gawłowiozowi jako nabywoy prawa do takowyoh, przyznano 
zostaną. — Kraków doia 11 kwietnia 1854 r.

X. A. W olhiewicr. — W . Koronyńnki.

N. 266.

D
U
n
n
n
n

aua dem Dorfe Ryohwałd Fedko Feeiura Haos-Nro 42.
Pantaleraon Kowal — 88.
Cornel Liptak — 47.
Simon Pisarczyk — 30.
Johann Zydziak — 55.
Johann Cjęciła — 111.
Simon Fugel — 123.
Dańko Pisarczyk — 9.
Jeko Strzelecki — 83.

(5 9 7 -2 -3 )C. K. SAD POKOJU 
O k r ę g u  III. M o g i l s k i e g o .

Stósownio do art. 52 ust. o w łość, utamowol. i na zaja­
dzie art 12 ust. hypnt. z r. 1844 wzywa mających prano 
do spadku po niegdy Szymonie Zfockim, włościaninie we 
wsi Luboozy pozostałego z domu N. 53 i gruntu morgów 
pięciu pod poz. 53 Tab. zapisanego, składającego s ię , aby 
z prawami swemi do spadku tego w przeciągu miesięcy 
trzech zgłosili s ię , po upływio bowiem oznaczonego termi­
nu, pomieciony spadek zgłaszającym się Wojciechowi i Ja­
dwidze z Złookich Kowalom inaczej Grzesiakom małżonkom 
jako sukcesorom i nabywcom praw od w s p ń f s u k o e s s o r ó w  
w  zupełności przyznanym z o s t a n i e .

K r a k ó w  d n ia  2 2 g u  w r z e ś n i a  1 8 5 3 .
P. Siizowski. — W . Korczyński.

aus dem Dorfe Ropioa pobka Ferdynand Dylski Haus-Nro .
Johaun W iszczek  

”  ̂ „ B Joseph Barszcz —
aus dem Dorfe Szymbark Uko Kalisz Haus-Nro 

„ „ „ B Roman Jaszkowski —
„ Adalbert W ąs —
„ Johann Mikiewicz —
„ Johann Staszowski —
„ Teodozy Chowaniec —

»
B
B
n
n
v
•n
o
u

Martin W;ąs

»
n
B

155.
31.
61.
59.

116.
128.

18.
87.
77.
31.

174.
64.
23.
57.

Franz Smołkowicz 
Vinzenz Szymczyk 
Isidor Zawadzki 
Johann Smołkowicz -
Aftan Jarozak 
Dawid Stoiło
Kaaimir Morajda -_  138

» » " «  u ” Pao1 Smołkowioz -  7
aus dem Dorfo Sakowa Georg Grabo8*0*ftk Haog-Nro 25. 

B „ „ » Johann Fugel _ ~  63-
_ n Joseph Tenerowicz 25.

» ” ” ” -  s i;
I I I  l  ^nto^ztcharyagz -  62.
" ” ” P»ol Kre‘ — 71.

aus dem Dorfe Siary Ignatz Tenerowic* Haus-Nro 86. 
-  » » » Adalbertllalnoh _  83.
„ „ B _ Martin Śliwa _  8 ,
I I I  l  Georg Ciemawa _  29>

Vom Bezirks-Mandatariate, Gorlice am 38. j qnj 1854

(619) E d ik ta l-V orlad u n g . (1-3) 
[N. 517.] Von Soiten des Dominiums Siercza worden die

unbefugt abwesenden Klasnoer Militarpfiichtlingen Abram Tie- 
fenbiunor HN. 58 und Itzig Wasserberger HN. 41 zur Ufiot. 
kehr binnen 6 Wocheu in ihre Heimath untor Strenge des 
Gesctzes vorgeladen.

Siereza am 2. Juli 1854.

Sobolewski Konstanty, Redaktor odpowiedzialny.

Inseraty.
( « )  K I L K A  S L O W
o artykule umieszczonym w 17 N rze Tygodn. 

roi. przemysłowego pod tytułem :
„Moje kilkunastoletnie doświadczenie w wycho­

waniu i chodowaniu bydła."
Z  pod D ębicy d. 28 m aja  1854 ( sp ó ź n io n e ).

„ D um  rita n t stulti vitia , in eontraria currun t.l( (H o r. S a t.)

Zajęty gospodarką, w chwilach wytchnienia pilnie czy­
tuję wychodzące u nas pisma, a chociaż ich nie wiele, 
przecież nie pozostaje mi na tyle wolnego czasu, abym 
się imał pióra i mięszał w spory literackie lub gospodar­
cze. Jednakże tym razem , i to przy świętćj niedzieli p0 
przeczytaniu wyż nadmienionego artykułu, tak się we mnie 
wszystko poruszyło, żem zasiadł przy stole i niewprawnćm 
piórem postanowiłem wypalić niniejszą replikę.

Uważałem  to i panowie jak o  doświadczeni redaktorowie 
pism a uważaliście zapewne, iż u nas dwa rodzaje bywają 
artykułów  robiących wrażenie. I  tak , robi wrażenie a rty . 
ku ł skandaliczny, obrażający osobistość, odejmujący jlobre 
imie i zasługę, lub a rty k u ł zdobywający się na  zuchwa}ą 
niedorzeczność, utrzym ujący z całą pow agą, że białe je s t 
czarnóm , a czarne białem . Z  tego w ynika, że artykuły 
głębsze, przynoszące nowy pogląd  n a  rzeczy, przechodzą 
obojętnie, bez rozgłosu. Z e tak  je s t  w rzeczywistości, do­
wodem moje odezwanie się wywołane artykułem  należą­
cym do drugiój kategoryi.

Wiedząc jednak o tćm , jak  dalece poniża szermowanie
z błahem i dowodami, z nieuctwem  drapującćm  się w p łas2_ 
czyk praktyki, nie wdaję się w rozbiór tćj ram oty, ale tylko 
nie goniąc za laurem  zasługi, po prostu  następuję na zgor­
szenie, na  widoczną chęć obąłam ucenia zdrowego rozsąd­
ku , na uroszczoną powagę praw iącą ja k  z trójnogu.

K to  dziś nie w ić, źe ze zmianą stosunków pańszczy­
źn ianych, zm ienił się i tryb gospodarowania? K to nie 
dośw iadczył, że zostając przy dawnym try b ie , ujrzał się 
prędko bez grosza?  K to  wreszcie nie przekonał się, że 
dziś najdrobniejsza gałąź  gospodarstwa potrzebuje nieod-

postępowemu gospodarstw u! Chcąc on obrócić w śmie­
szność naukę i doświadczenie czerpane w zakładach agro­
nomicznych zag ran icą , stw orzył jak ą ś  k a ry k atu rę , k tó ra  
ma pretensyą do dowcipu, pretensyą tylko, gdyż w g run­
cie pokazu je , źe p. rząd zca , em piryk , n ie cierpi nauki, 
z samego jó j nazwiska. Zapewne, nie ma jć j co lubić, bo 
to wymaga przysiedzenia fałdów, łam ania głowy, zam iło­
wania przedm iotu , a tu  daleko wygodniój stanąć sobie na 
ganku i starym  trybem  dysponować ekonomom i polowym, 
aby szukali robotn ika  i doglądali go, aby robił. Cała ró ­
żn ica, że teraz  za dzień p łaci się krajcary, kiedy dawniej 
nie płacono. A leżto tylko m ałego ustępu dotknąłem , sam 
bowiem a rty k u ł trak tu je  o chowie bydła. P . rządzca, na- 
żartowawszy sobie z tych, co sprow adzają zagraniczne ra ­
sy, dawszy obrok duchowny, źe im brakuje znajomości 
rzeczy , cierpliw ości, sta ło śc i , dowodzi najpoważniej nieu- 
iyteczności wszelkićj poprawy bydła. Zasadę tę  opićra na 
własnóm  dośw iadczeniu dwudziesto-kilkuletniem, (przechw ał­
k a , że od 2 0  k ilku  la t dzierży za r zą d  większego gospodar­
stwa, je s t  ja k  ca ły  artyku ł, grubą p o m yłką , bo w całej Ga- 
licyi w iedzą, że aż do r. 1 8 5 0  sam właściciel wzoroioo ma­
ją tk iem  swoim za rzą d za ł) .  T o  d ługie doświadczenie spro­
wadza p. rządzcę do pew nika, iż podzieliwszy u  siebie 
oborę na  dwie częśc i, w jednój dobre i piękne krowy, 
w drugićj nędzne i niem lśczne, pierw sze dobrze karm iąc, 
drugie tylko sieczką z  plewam i i ja r zo n k ą , odkrył, słuchaj­
cie! źe pierw sze daw ały tak  m ałą przew yżkę m iś k a , iż 
się nie w ypłacał nak ład  lepszśj paszy, a  drugie tak  się 
p rzy zw y cza iły  do m n ie j starannego u trzy m a n ia , że p rzy n o szą  
p raw d ziw ą  po c iech ę  szanow n. rząd zcy , bo  i m lćko  d a ją  
w yborne  w oły  d o  p aszy  i  t .  d.

P o  co tu  jeździć  za gran icę, po co czytać książki, kiedy 
u nas dzieją się tak  wielkie odkrycia! N a  ten  system 
dietetyczny zapewne wpaść m usiał autor, rozm yślając nad 
ową sta rą  anegdotą o sk ąp cu , k tó ry  chcąc odzwyczaić 
konia od paszy, tylko z daleka pokazyw ał mu owies —  
wprawdzie koń z d ech ł, ale skąpiec m iał tę  pociechę, iż 
pow tarzał: N iechnoby jeszcze jed en  dzień p o ży ł, byłby
się całkiem  od jedzen ia  odzwyczaił S zkoda , że prócz
tój zasady tak  pięknie zastósowanśj nie w prow adził autor 
jeszcze jednój bardzo loicznćj korzyści z swego system atu 
dietetycznego co do b y d ła , a  tą  j e s t ,  wyborny nawóz, 
J .  ta k  u trzymane krowy produkować m ogą; rzecz bo­
wiem owiedziona, iż wszelkie części zwierzęce (śc ierw o) 
niezm iernie przyczyniają się do użyźnienia gruntów.

Z tych powodów b rała  mię ciekawość, oglądać dziś te  do­
bra, gdzie się tak ie dietetyczne odbywają eksperym enta, tćm 
więcćj, że znałem  je  dawnićj przed 5 laty, kiedy w nich 
kw itnął piękny dostatek, stadn ina i bydełko ślicznie u trzy­
mane, pola uprawne, stodoły i śpichrze pełne, ludzie szczę­
śliwi, wszystko niosło p iękne dochody. N a  szczęście, kiedy 
się traw iłem  ciekaw ością, przypadek nadniósł przyjaciela 
z tam tych stron i zaraz go pytam  trzym ając w ręku  Tygodnik: 
Powiedz mi przyjacielu, czy dochody te raz  z tych dóbr takie 
same ja k  za nieboszczyka hrab iego?—  A le gdzie tam , odpo­
wiedział przyjaciel, przecież zniesienie pańszczyzny uszczu­
pliło  j e  znacznie Zapew ne, ależ będzie choć połowa
dochodu, przecież zboże poszło w górę, wszystko p łac i?  —  
Skądże znowu połowa? w strząsnął głow ą mój przyjaciel.—  
A  podatki, a  wkłady, a  poprawa gospodarstwa, a  ulepszenia, 
a machiny, a, a, a  . . .  H ola! panie bracie! n a  to ju ż  nie 
składaj, przerw ałem  m u , bo j a  przecież mam czarne na 
białóm, że tam  tego rodzaju  zagraniczne nowości w obrzy­
dzeniu m ają ; na  dowód przeczytaj ten  artykuł.

M ój przyjaciel przeczytał go, a  oddając mi Tygodnik, 
odpowiedział po kró tk iem  zam yśleniu s ię : Zdaje s ię , że 
system dyetetyczny zastosowany tam  został naw et i do 
dochodów !

Rozum iem , a  chociaż ganię dochody m ałe , pochwalam 
wielką konsekwencyę.

N a  tćm  k ończę , bo non ra tio , sed damnum stultorum  
m agistra. M a c i ć j  S o c h a .

Tow arzystw ie Kredytowćm  z r. 182 5 poczynając od dnia 
» % a czerwca 1 8 5 4  r. dołączać będzie do L istów  Zastaw­
nych l ig o  O kresu  niewylosowanych, do jć j  bióra w W ar­
szawie dostarczanych, kupony siedmioletnie następnćj zmia­
ny przysposobione na ra t procentowych 14 ,  licząc od w łą­
cznie grudniowój 1 8 5 4  roku do w łącznie ra ty  czerwco- 
wój 186 1 r.

Dostarczanie L istów  Zastawnych l ig o  Okresu do D yrek- 
cyi G łównćj celem zaopatrzenia takowych, kuponami sied- 
m ioletniemi następującćj zmiany, uskuteczniać można, albo:

P rzy  osobistem  zgłaszaniu się okaziciela L istów  Zastaw ­
nych l ig o  O kresu do W ydziału  Spraw dzania D yrekcyi 
Głównćj Tow arzystw a Kredytow ego Ziemskiego w W arsza­
wie przy ulicy Podw al pod N . 5 0 0 ,  albo tćż przy korres- 
pondencyi za pośrednictwem  poczty, nadesłanćj pod ad re­
sem D yrekcyi Głównćj Tow arzystw a Kredytowego Z iem ­
skiego w W arszawie. P rzy  kaźdem  dostarczaniu Listów 
Zastaw nych, należy złożyć deklaracyą datow aną i podpi­
saną własnoręcznie przez posiadacza L istów  Zastawnych, 
wyszczególniając takow e w kolejnym  porządku lite r i nu­
merów, jakiem i L isty  Zastawne są opatrzone. Drukowane 
wzory deklaracyi udzielane będą bezpłatn ie we wszystkich 
D yrekeyach T ow arzystw a, każdemu zgłaszającem u się po­
siadaczowi L istów  Zastawnych.

Przyjm ow anie L istów  Zastawnych z dek laracyam i, od 
zgłaszających się osobiście posiadaczów odbywać się bę­
dzie codziennie wyjąwszy dnia sobotniego i dni świątecz­
nych, w godzinach od 9 tćj do 12 tćj przed południem.

N a  złożone L isty  Zastawne wydany będzie rew ers, wy­
stawiony na imie osoby na deklaracyi podp isanćj, która 
z otrzym anego rew ersu pokw ituje na odcinku księgi re- 
wersowćj.

Po upływie dni pięciu od dnia złożenia L istów  Zastaw­
nych, nielicząc w to dni św iątecznych i soboty, właściciel 
rew ersu zgłosić się winien do D yrekcyi Głównćj p0 od­
biór złożonych L istów  Zastawnych i zażądanych arkuszów 
kuponow ych, k tó re  mu wydane będą wraz z L istam i Za- 
staw nem i, za zwrotem  rew ersu , i udowodnieniem tożsa­
mości osoby jeżeliby  w tćj m ierze zachodziła wątpliwość.

Gdyby pomiędzy złożonemi L istam i Zastaw nem i, oka­
zały  się wylosowane, do takowych nowe kupony dołączo­
ne nie będą, lecz L isty  te  zwrócone zostaną właścicielo­
w i, celem zrealizow ania onychże w zwykłym  sposobie.

N adsćłający  pocztą L isty  Z astaw ne, celem otrzym ania 
kuponów następnćj zmiany powinien także dołączyć wyka2 
przesyłających się L istów  Zastaw nyyh, chronologicznie or 
łożony, oraz wypisać dokładny adres miejsca, do którego 
L isty  Zastawne zwrócone mu być m ają. P rzesyłka cala 
w inna być frankow aną przy uiszczaniu opłaty assekuracyjnćj-

P rzesy łk i nie frankowane i n ie assekurow ane, będą 
wprawdzie przyjęte z poczty przez Kassę Dyrekcyi G łó­
wnćj, lecz w pierwszym  wypadku opłata  portoryjIla  ̂ j a^a 
Kassa uiści w zastępstw ie in teresanta  pokrytą zostanie prze* 
zatrzym anie i zrealizowanie z dołączonych nowych kupo­
nów takićj summy, jak a  na  ten cel potrzebną sie okaże, 
w drugim  wypadku zaś poświadczenie Kassy Dyrekcyi 
G łów nćj, o ilości rzeczywiście znalezionych L istó w  Za­
stawnych , w otrzym anćj z poczty przesyłce, zupełna wiara 
daną będ zie , a  to z pow odu, ze poczta L isty  Z astaw ne 
jć j powierzane, o ile nie są assekurowane, przyjm uje jako 
dokum enta nie wchodząc w ich w arto ść , i kw ituje także, 
przesy łk i bez wyrażenia wartości L istów  Z astaw nych , i 
d la czego przy  odbiorze takie nie assekurowanych prze­
sy łek , tylko ich waga bywa przedmiotem sprawdzenia na 
poczcie, a  rzeczywiste przeliczenie następuje dopiero w Kas- 
sie D yrekcyi Głównćj.

Zwracane z D y rekcji ównćj pocztą interessantom  L i­
sty Zastawne wraz z dołączonemi kuponami nowem i, de­
klarow ane będą do opłaty porto • a3sejcuraCyi na koszt
odbierającego.

W  W arszawie dnia »/u  czerwca 1 8 5 4  r.
Tajny R adzca Prezes Łęski.

___________  2 a  P isarza  Dyrekcyi Gł. Czerwiński.

S ł o n i n y  w ę g i e r s K t e j
nadszedł świeży transport do domu p rzy  ulicy F loryań- 
skićj pod gankiem  Nr. 4 9 3 .  B., k tó rćj nabyć można po 
cenach najum iarkowańszych. ( 6 2 3 -1 -3 )

- Podaję do wiadomości, że M 'O d ę  M ll lM M 'H !■* 
n ą  « * e g e s t o w s k . * ł  P” es£ a?  do b a k o w a  tylko 
do handlu niateryalnego P- J - N- W alter- Kleefeld.

(2 -3 )
Uas H * e a ; < “ 4< o ł l 'c r  ^ U i i e r a l - W a s *

s e r  Wird nach Krakau nur in die Material-H an d lu n g  des 
Hern J .  N . W alter g e ^ fert- Kleefeld.
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Czapliński Antoni,  rządzca drukarni.


